
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA:
Ftiuwł IraL Piwku 71.

Telefon redakcji . . . 505-59 
„ administracji 240-15

Prtntitrerata m ir s łynna 4 rf. 50 
„ kwartalna 13 m 50

Kum er pojedynczy 20 gr.

Rok L Nr. 312 P I S M O  C O D Z I E N N E

G R U D Z I E Ń
22

NIEDZIELA

Ś w . H o n o r a t a  M .
Wschód stoaca 7 m. 42 
Zachód „ 1 5 ,  25

PROF. BARTEL TWORZY RZĄD
OFICJALNE PISMO P. PREZYDENTA RZPLITEJ.

Wczoraj o godz. 5 i pól pp. 
P. Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał pismo następujące:

Do p. prof. Kazimierza Bartla
we Lwowie.

Poruczam Panu misję utworze­
nia nowego Rządu.

Prezydent R. P.
(— ) Ignacy Mościcni.

Pan Prezydent wyjechał wczo­
raj wieczorem do Spały, skąd po­
wróci w poniedziałek.

Drugie pismo wystosowała 
Kancelarja Cywilna do D-ra Świ- 
talskiego:

„Do Pana Prezesa Rady Mini­
strów D-ra Kazimierza Śwital- 
skiego.

Szanowny Panie Premjerze!
Nie mogę oprzeć się chęci da­

nia wyrazu wdzięczności mej wo­
bec Pana za całą działalność Pań­
ską na stanowisku Prezesa Rady 
Ministrów. Szczególnie jestem zo­
bowiązany Panu, że z takiem za­
parciem się sobie potrafił Pan 
dotychczas wytrwać w tak cięż­
kiej dla siebie sytuacji podczas 
przedłużającego się, niestety, 
przesilenia. Potrafił Pan to uczy­
nić, niedopuszczając, by przesile­
nie rządowe stało się przesile­
niem wewnętrznem. Nieraz pod­
czas tych trudnych dla mnie dni 
byłem myślą z Panem, z całej 
głębi współczując. Jednakże zmu­
szony jestem jeszcze prosić Pana, 
ażeby zechciał Pan ponieść ten 
trud dalej, nim nowy gabinet bę­
dzie utworzony.

W arszawa, dn. 21 grudnia 1929.
(— ) I. MOŚCICKI *.

Z  SE JM U

Ostatnie posiedzenie przed Świętami
U C H W A LO N O  ZM IA N Ę R E G U L A M IN U . — K O M ISJA  DO ZB A D A N IA  ZAJŚĆ 3 1  PA Ź D Z IE R ­

N IK A

CICHA REWOLUCJA
W ZJEDNOCZENIU

W  poniedziałek, 16 b. m. ukon­
stytuował się zarząd stronnictwa 
Zjednoczenia Pracy Wsi i Miast, 
przyczem na miejsce dotychcza­
sowego przywódcy, posła Ko- 
ściafkowskiego powołany został 
na prezesa zarządu i stronnictwa 
poseł J. Stypiński.

Powody tej zmiany nie są nam 
znane, chociaż fama łączy ją ze 
wzrostem nastrojów krytycznych 
w łonie stronnictwa wobec do­
tychczasowego prezesa zarządu.

Poseł J. Stypiński, odgrywają-

PRACY MIAST I WSI
cy faktycznie w łonie stronnictwa 
od początku jedną z najpoważ­
niejszych ról, nie jest szerszej 
opinji bliżej znany, poza rolą sta­
łego refeienta budżetu Min. 
Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. w obec­
nym Sejmie.

Jest charakterystyczne, że Zje­
dnoczenie nie wydało w tej spra­
wie żadnego komunikatu, być mo­
że, aby nie utrudniać akcji p. 
Kościałkowskiego na rzecz prem- 
jerostwa prof. Bartla.

Jubileuszowa Msza św, Papieża !Bjum Kardynał,ów- ^ rPusu dyPio-
~ matycznego, akredytowanego przy 

Stolicy Apostolskiej, licznych Bi­
skupów i prałatów oraz olbrzymich 
tłum ów publiczności Zebrani w Ba 
zylice z entuzjazmem witali przyby­
cie Ojca św. Pol. Aj. Tel.

Cita del Vaticano, 21  grudnia. 
— Z okazji 5°~ej rocznicy odpra­
wienia pierwszej Mszy św., Ojciec 
św. odprawił dziś w Bazylice św. 
P iotra Mszę św. jubileuszową w 
obecności swej rodziny, św. Kole-

Dzień p o lityczn y
W Y JA Z D  

M IN . M O RAC ZEW SK IEG O
Dnia 20 b. m. minister robót 

publicznych w towarzystwie wyż­
szych urzędników M. R. P. wyje­
chał do Bydgoszczy na poświęcenie 
i otwarcie elektrowni miejskiej, po­
czerń weźmie udział w uroczysto­
ści poświęcenia nowych objektów 
pływających, zamówionych przez 
dyrekcję dróg wodnych w T oru­
niu.

PETYC JE  M N IE JSZO ŚC I N A - 
RO W YC H  N A  R A D Z IE  L. N.

Na obecnej sesji Rady Ligi N a­
rodów znajduje się szereg petycyj 
mniejszościowych, przesłanych R a­
dzie na podstawie art. 147 Konwen 
cji Genewskiej z 1922 r. W śród 
nich wyróżnić należy petycję związ

ku Polaków w Niemczech z dnia 4 
czerwca 1929 r. odnoszącą się do 
niemożności nabywania ziemi i bu­
dynków przez mniejszość polską na 
terenie niemieckiej części Górnego 
Śląska.

PO W RÓ T P. RAU SC H ERA
W czoraj powrócił do W arszawy 

poseł niemiecki, Rauscher. W brew 
pogłoskom rokowania o traktat 
handlowy nie będą odroczone do 
połowy stycznia 1930 r., lecz już 
prawdopodobnie w 'najbliższych 
dniach poseł Rauscher rozpocznie 
rozmowy z min. Twardowskim.

N O W Y  PO SEŁ SO W IEC K I
Nowy poseł Z. S. R. R. w Warsza­

wie Antonow Owsiejenko przybyć ma 
z Moskwy do Warszawy w dniu 2 
stycznia.

Sejm odbył wczoraj ostatnie po­
siedzenie przed świętami Bożego 
Narodzenia, poświęcone załatwie­
niu ostatecznemu spraw, wniesio­
nych na posiedzeniu środowem.

Obrady trwały od godz. 1 1 -ej 
przed południem do 3 i pół po poł. 
Ustawę o przedłużeniu prawa R zą­
du do pobierania podatku od nieru­
chomości. referowaną przez pos. 
Krzyżanowskiego (B.B.), przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu, po­
czerń przystąpiono do sprawy zmia 
ny regulaminu obrad. Regulamin 
ten, uchwalony 16 lutego 1923 r. 
był już czterokrotnie zmieniany w 
r. 1923 i 1924 , jednakowoż były to 
zmiany drobne, dotyczące tylko po­
szczególnych artykułów. Zmiana 
obecna wprowadzająca poprawki w 
kilkunastu artykułach, jest pierw­
szą poważną reformą regulaminu.

ZM IA N A  REG U LA M IN U
Pos. Lieberman (P. P. S.) jako 

sprawozdawca zaznaczył, że jak­
kolwiek nie mamy jeszcze do czy­
nienia z rewizją całego regulaminu 
(która zresztą będzie konieczna po 
dokonaniu rewizji konstytucji), jed 
nakże wiele z przedłożonych wnio­
sków posiada trw ałą wartość, usu­
wa bowłetn dotychczasowe prze­
szkody w normalnym toku prac 
parlamentarnych.

Do takich należy ustalenie do­
kładne, od kiedy rozpoczyna się 
trwanie mandatu, a zatem i niety­
kalność, dalej postanowienia, iż 
zamknięcie sesji nie przekreśla 
dokonanych już w czasie niej prac 
komisyjnych, że projekty rządowe 
nie mogą być odrzucone w pierw- 
szem czytaniu, że zmiany senackie 
nie wymagają specjalnego przyję­
cia, ale są uznane przyjęte jeśli ich 
nie odrzucono większością jedena­
stu dwudziestych, że w trzeciem 
czytaniu niema już dyskusji ogól­
nej, że zwiększone są obowiązki 
prezesów komisyjnych, ścieśniona 
możność wnoszenia poprawek do 
budżetu na , plenum i rozszerzone 
prawa Marszałka.

Pos. Podoski oświadczył imie­
niem B. B., że klub jego posiada 
gotowy projekt iłowego regulami­
nu, który zgłosi po uchwaleniu re­
wizji konstytucji obecne zaś zmia­
ny uważa za dokonane pośpiesznie 
i dlatego wnosi pewne poprawki.

Pos. W alnyckyj i Grecki z ko- 
munizujących grup: ukraińskiego
Selrobu i Białoruskiej Partji Chł. 
Rob. skorzystali ze sposobności 
dla wygłoszenia mów przeciwko 
,.polskiej reakcji".

Również pos. Zahajkiewicz (Un- 
do) występuje przeciwko ograni­
czeniu praw poselskich na rzecz 
Marszałka i domaga się wprowa­
dzenia do obrad języków mniej­
szości narodowych, powołując się 
na przykład Austrji.

Pos. Zwierzyński (K l.. Nar.), 
stwierdzając, że najważniejsze po­
stulaty jego klubu zostały przez ko 
misję uwzględnione, motywował 
zgłoszone poprawki co do innych 
jeszcze artykułów.

Pos. Byrka (B. B.) polemizuje 
z p. Zahajkiewiczem, który zwal­
cza wszelkie usprawnienie parla­
mentu polskiego, a proponuje po-

1 prawki mające na celu utrudnienie 
wydatnej pracy.

Pos. W iniarski (Kl. Nar.) zwra­
ca uwagę na niestosowność powo­
ływania się na A ustrję, gdzie nie 
było narodowości przeważającej i 
dodaje zresztą, że A ustrja nie- 
świetnie wyszła na stosowanej 
pizez siebie metodzie. Państw o poi 
skie jest dobrem nas wszystkich, 
bez względu na narodowość i dla­
tego musimy wszyscy starać się, 
aby nie było dziwolągiem, ale było 
silne.

Pos. Róg (Wyzw.) sprzeciwia 
się również żądaniu Ukraińców co 
co do języka obrad. Klub jego, wie 
dząc, że wniosek ten i tak nie 
przejdzie, mógłby za nim demon­
stracyjnie głosować, ale woli tego 
nie czynić, gdyż byłoby to nieszcze­
re.

Pos. Lieberman, odpowiadając 
jako referent, zbijał poszczególne 
zarzuty i wykazał, że przeżywamy 
obecnie okres zaciętej walki p ro­
wadzonej przeciw parlam entaryz­
mowi zarówno z góry, jak i z do­
łu (przez komunistów) : w tej wal­
ce parlamentaryzm tylko wtedy się 
ostoi, gdy sam się zdyscyplinizuje 
i ugruntuje swoją powagę w oczach 
ludności. ~ w  "

W  głosowaniu przyjęto wszyst­
kie wnioski komisji. Marszałek 
stwierdza, że od tej chwili nowy 
regulamin wchodzi już w życie.

ZAJŚCIA 3 1  PA Ź D Z IE R N IK A
Ostatnim punktem porządku 

dziennego było sprawozdanie ko­
misji regulaminowej z wniosku B. 
B. w sprawie wyboru komisji dla 
zbadania zajść z 3 1  października. 
Pos. Podoski jako referent podno­
si wątpliwości, jakie na komisji wy 
rażano przeciw przyznawaniu ko­
misji prawa odbierania od świad­
ków przysięgi, co wedle konstytu­
cji przysługuje tylko sądom.

W  dyskusji zabierał głos

poseł Zwierzyński (Kl. Nar.), któ­
ry przytacza, że już komisja do ba­
dania progów ma prawo zaprzysię- 
gama i zwraca uwagę, że komisja 
zresztą nikogo ani zmuszać do 
przychodzenia, ani do przysięgania 
nie będzie. Chodzi tylko o wzmoC' 
nienie autorytetu komisji.

Pos. Byrka popiera stanowisk* 
pos Podoskiego.

Marszałek, powołując się na za 
pytania, skierowane do niego z po­
lecenia komisji przez pos. Lieber 
mana, stwierdza, iż z komisją pro 
gową dokonany już został prece 
dens i to bez protestów ze stron} 
B. B i polemizuje z temi poglą­
dami, które pragną uszczuplić pra­
wa Sejmu do władzy.

Przeciwko tym wywodom pro­
testuje pos. Polakiewicz (B. B.), 
oświadczając, że p. Marszałek w 
tym wypadku przemawiał jako po­
seł i ,,partyjnik“ a nie jako prze­
wodniczący Izby.

M arszałek: Przystępujem y do
głosowania.

Pos. Polakiewicz: Proszę, niech 
p Marszałek przywoła mnie do po­
rządku.

M arszałek: Nie potrzebuję przy­
woływać.

W  głosowaniu przyjęto bez 
zmiany wnioski komisji i wybrano 
na 9 członków nowej komisji po­
słów . Sławka, Polakiewicza i P o ­
doskiego z B. B., Barlickiego i Lie- 
berm ana z P. P. S., Putka (Wyzwo 
lenie), Czetwertyńskiego (Kl. N a­
rodowy), Chruckiego (Kl. U kr.) i 
W ronę (Str. Chł.).

Marszałek zapowiedział że ko­
misja budżetowa rozpocznie swoje 
prace 28 b. m., powinna bowiem 
do 3 1  stycznia ukończyć prace nad 
budżetem, poczem zamknął posie­
dzenie życzeniami wesołych świąt 
przedstawicielstwu narodowemu, 
dodając, że o następnem posiedze­
niu powiadomi posłów w drodze 
pisemnej.

G IE ŁD A
W A LU TY

Holandja 358 .98.
Belgja 124 .65.
Szwajcarja 173 .15  — 173  2 . 
Londyn 43.44 i pół.
Nowy Jork  8.882.
Paryż 35 .07.

• Praga 26.42 i pół.
W łochy 46.60.

P A P IE R Y  PR O C E N T O W E
4 proc. pożyczka inwestycyjna

1 1 8 .75 -
5 proc. państw, pożyczka prem- 

jowa dolarowa 69
4 i pół proc. Listy Z. ziemskie 

47-25 — 47-35-
A K CJE 

Bank Polski 176  — 178 .
Bank Przemysłowy we Lwowie

65- 1

JAKA BĘDZIE POGODA?
Pogoda słoneczna i chłodna pa­

nowała rankiem dnia 2 1 -go grud­
nia w całym niemal kraju.

Siady opadów za dobę ubiegłą 
wystąpiły w Wileńskiem wskutek 
czego szata śnieżna nieco tam 
wzrosła. Pozatem  śnieg pokrywa 
cienką warstwą część Pom orza 
oraz wschodnie skrawki Podoła, na 
wyżynie Małopolskiej i na Śląsku 
grubieje ona do 5 cm.,

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym :

Dość pogodnie, jedynie na P o ­
morzu wzrost zachmurzenia, ran­
kiem miejscami opady. W  całym 
kraju lekki mróz. Słabt .1 wiatry 
wschodnie i południowo - wschód-

I
Platę budowlane

w  W a r s z a w i e
Sprzedajemy place na bardzo dogodnych warunkach. Cena od 

■ 2 zł. 50 gr. za łokieć. Dojazd tramwajem. ■’ 
Informacje. P iękna 31 nrt. £ ,  t s l .
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Co ćrrórć wieku śpieszą piel­
grzymi z całego świata, aby zło- 
ty ć  hołd Ojcu św., pomodlić się 
u grobu Apostołów, a, dopełniw- 
*zy warunków otrzymania odpu­
stów. wracają z błogosławień­
stwem apostoiSKiem do swych do­
mów. -* M.

W okresie miłościwie nam pa
OOjęcego Papieża Piusa XI O  
pałrzność zrządziła, że świat ka­
tolicki po jubileuszu zwykłym 
1925 r. obchodzi w roku bieżą­
cym zloty jubileusz kapłański Pa­
pieża. Dziś 50 lat mija, gdy no- 
wosryświęcony kapłan, Achilles 
Ratti, stanął przed ołtarzem w 
kościele św. Karola na Corso w 
Rzymie, by pierwszą swoją ofia­
rę Mszy św. złożyć Panu nad 
Puny. Ulegając prośbom, zanoszo 
nym przez katolików całego świa­
ta, Ojciec św. ze swego złotego 
jubileuszu kapłańskiego uczynił 
jubileusz swych wiernych.

Nigdy łączność bezpośrednia 
między Ojcem chrześcijaństwa a 
Jego dziećmi nie uwidoczniła się 
w takich rozmiarach, nigdy mi­
łość serdeczna nie wylała się rów­
nie obficie z wyżyn Stolicy Pio- 
trowej na zbożnych pielgrzymów, 
jak w tym roku jubileuszowym. 
Usta ich szeptały modły i zano­
siły prośby różnobrzmienne i róż­
nojęzyczne, ale myśl miljona by-, 
ła jedna. Wznosiła się do Najwyż 
szego Pana o jedność wiary na 
świecie, o zgodę i pokój między 
ludami, o przywrócenie wolności | 
religijnej tam, gdzie cierpią prze­
śladowanie dla wiary.

Złoty Jubileusz Ojca Św. Piusa XI
mniejszem a następnie w licealnem wychowawczemi, prowadzonemi
w Medjolanie dzięki pomocy swe-1 przez zgromadzenia zakonne. W  r. 
go wuja, Damjana, proboszcza w ' i 888 zostaje powołany do bibljote- 
Asso. W kolegjam  Iombardzkiem ' ki Am brozjanum , jednej z najwięk 
w Rzymie kończy swe studja wyż- j szych we Włoszech, gdzie pracuje 
sze, w bazylice św. Jana Laterań- j pod kierunkiem znakomitego uczo
skiego otrzym uje w dn. 20 grudnia
1879 r. święcenia kapłańskie, a na­
za ju trz  w kolegjum tem, połączo­

nego Cerianiego. W  r. 1907 zostaje 
prefektem bibłjołeki; w następnych 
latach arcybiskup M edjolanu po-

nem z kościołem św. K arola na wołuje mgr. R atti'ego do bibljoteki
pierwszą swojąCorso, odprawia 

Mszę św.
Dalsze lata swego młodego ży­

cia kapłańskiego poświęca ks. A. 
R atti studjom  na wyższych uczel­
niach rzym sk.: w Sapientii, Grego- 
rianum, w Akademji św. Tomasza. 
O trzym uje stam tąd trzy doktoraty :

watykańskiej, k tórej zostaje prze 
łożonym. Gdy biskupi polscy zwró­
cili się do Benedykta XV z prośbą 
o przysłanie swego przedstawicie­
la, komisja papieska przedstawiła 
jako swego kandydata, m gra Rat- 
ti‘ego, co Papież z radością zaak­
ceptował, znając osobiście wielkie

teologji, prawa kan. i filozofji. W  , przymioty charakteru przyszłego
ten sposób zdobywa trwałe podwa­
liny wiedzy na przyszłe lata swego 
życia.

Po powrocie do Medjohmu zo­
staje profesorem  w sem iaarjam  du 
chownem, a jednocześnie oddaje 
się pracy społecznej wśród robot-

Papieża.
Pobyt wizytatora a następnie 

nuncjusza apostolskiego, mgra A. 
R atti‘ego, w Polsce, jego wieko­
pomne zasługi dla naszego kraju  w 
dziedzinie kościelnej i politycznej 
•ligdy przez wdzięczną Polskę nie

ników oraz opiekuje się zakładami zostaną zapomniane. Oceniają to

wszyscy, zarówno katolicy, jak i nie 
należący do Kościoła.

W  r .1921  arcybiskup Ratti o- 
puszcza Polskę, zostaje arcybisku­
pem Medjolańskim i członkiem Ko 
legjum kardynalskiego. 6 lutego 
1922 prawie jednogłośnie na kon­
klawe kardynał Achilles R atti zo­
staje wybrany Papieżem, z tiarą 
przyjmując imię znakomitych swych 
poprzedników — Piusa XI.

Niedługi, bo zaledwie 9-letni 
pontyfikat Ojca św. obfituje już w 
dzieła, które na zawsze imię Piusa 
X I zwiążą z historją Kościoła ka­
tolickiego i uczynią Jego panow a­
nie sławnem i wielkiem. Ugoda la­
terańska jest ukoronowaniem do 
tychczasowych dzieł Papieża.

Dlatego w dniu jubileuszu ka­
płańskiego z całego świata płyną 
życzenia i modły za Ojca chrześci­
jaństw a ' Niech Go Bóg zachowa 
na długie lata dla dobra Kościoła 
i ludzkości!

PIUS X I 0 POSŁANNICTWIE PRASY KATOLICKIEJ
„BŁOOOSŁAW JĘ ZARÓ W NO  W ASZĄ POTĘGĘ, JA K  /  O D PO W IED ZIALN O ŚĆ ’

W  Desio, oddalonem o dwie
mile od Medjolanu, dnia 3 1  maja 
1857 r. przyszedł na świat Am bro­
ży, Damjan, Achilles (trojga imion) 
Ratti, dzisiejszy Papież. W  skrom ­
nych w arunkach życiowych (ojciec 
Papieża był zarządcą przędzalni), 
ale przepojonych atm osferą bogo- 
bojności i serdecznej miłości ro­
dzinnej wyrastał młody Achilles w 
pełni zdrowia moralnego i fizycz­
nego. Rytm wrzecion i smętne 
pieśni prząśniczek nadały duszy je­
go wrażliwość na rzeczy piękne, a 
proste, subtelność zaś w odczuciu 
szlachetnych.

Po ukończeniu szkoły miejsco­
wej dalej kształci się w seminarjum

Najwyższy Pasterz i Nauczyciel 
chrześcijaństwa, Ojciec św., Pius 
XI, w swoich przemowach i listach 
wielekroć z wielką mocą podkre­
ślał doniosłe znaczenie i posłanni­
ctwo prasy . katolickiej ,w czasach 
dzisiejszych. Zwłaszcza znam ienne 
są słowa Ojca św. wypowiedziane 
do dziennikarzy w czasie roku jubi 
leuszowego : „W y jesteście olbrzy 
m ią, potęgą, ale z tego właśnie 
względu macie też olbrzymią od­
powiedzialność. Błogosławię żarów  
no waszą potęgę, jak i odpowie­
dzialność. Pierwszą w tym celu, 
byście jej zawsze używali w do­
brych celach, drugą dlatego, byście 
zawsze mieli zadowolenie i satys­
fakcję, że tej potęgi swej użyliście 
dobrze".

W  alokucji swej z okazji ogło­
szenia dekretu w sprawie beatyfi­
kacji Arcybiskupa Kuby, Antonie­
go Claret, Papież podnosząc jego 
wybitne zasługi na polu piśmienni­
ctwa katolickiego, zaznaczył m. in., 
że prasa katolicka jest w czasach 
dzisiejszych jednym z najpotęż­
niejszych środków krzewienia i 
obrony wiary chrześcijańskiej... 
Zwiastuje ona „D obrą Nowinę" 
i niesie światło nauki C hrystu­
sowej do najszerszych warstw 
społeczeństwa, nawet do tych od­
łamów, które odsunęły się od bez­

pośredniego wpływu ambony i kon 
fesjonału, pozostając w „cieniu 
śmierci" duchowej i ignorancji re- 
ligjinej. -

P rasa katolicka wzywa i przy­
wodzi do stóp Dzieciny Bożej, do 
świątyń pańskich, zbłąkane i zo­
bojętniane dusze z pośród m ędr­
ców świata i prostaczków. Jest 
ona gwiazdą przewodnią i słupem 
ognistym dla szerokich mas, wę­
drujących wśród pustyń i zwodni­
czych ścieżek współczesnych dok­
tryn i niebezpieczeństw życia.

Jako na wzór kapłana, ( który 
należycie ocenił doniosłość prasy i 
potrafił ją  zaprząc do rydwanu ak­
cji duszpasterskiej, wskazuje O j­
ciec św. na Bł. Arcybiskupa Cla- 
ret‘a. Ten świątobliwy arcypa- 
sterz w Santiago na Kubie, w wiel 
kiej mierze wpłynął na wspaniały 
rozw ój chrystjanizm u na tej wy­
spie. dzięki energicznej i niestru­
dzonej propagandzie lektury i pra­
sy katolickiej.

Najwymowniejszym dowodem 
tego, jak Ojciec św. Pius X I do­
skonale rozumiał potęgę i donio­
słość dobrej prasy oraz wzniosłe 
powołanie pisarzy katolickich, jest 
Jego encyklika z dnia 26 stycznia 
1923  r., w której św. Franciszka 
Salezego ustanaw ia patronem  
dziennikarzy.

W  orędziu tem Papież wskazu­

je na cechy, jakie winny cechować 
wystąpienia i prace naukowe pisa­
rzy i dziennikarzy katolickich: 

„W inni oni przedewszystkiem, 
— pisze Ojciec św., — w rozpra­
wach swych naśladować i zachowy 
wać roztropność i moc Francisz- 
kową, połączoną z umiarem i mi­
łością, aby mianowicie, naukę ka 
tolicką jaknajpilniej badali i wedle ZOstała zdyskredytowana,
sił w niej się ćwiczyli..., aby sta­
rali się o formę ozdobną, oraz my-, 
iii swoje doborem słów tak wyra 
żałi i ozdabiali, żeby czytelnicy lu-

X I w encyklice z dnia 29 czerwca 
1923 r., ogłoszonej z okazji 600-let 
niej rocznicy kanonizacji św. To­
masza z Akwinu. W orędziu tem 
Ojciec św. przypomina, że cnoty 
powyższe uczeni i pisarze katolic­
cy zdobyć mogą, idąc za przykła­
dem św. Tomasza przez nieustan­
ną modlitwę i gruntow ne studja re 
ligijne i filozoficzne.

Stosownie do wskazówek P a­
pieża, zawartych w powyższych 
orędziach, mamy używać roztrop­
nie i um iejętnie tej potęgi, jaką 
jest prasa.

Jeśli spytamy o upoważnienie 
do rozporządzania tą  potęgą, odpo­
wiedź nie będzie łatwa. Pisarz mó­
wi, naucza, głosi i karze nie otrzy­
mawszy specjalnego upoważnienia 
i mandatu.

Pius XI w jednej ze swych 
mów jubileuszowych odpowiada, 
że pisarz może się oprzeć na 
swem powołaniu, które tworzą 
pewne uzdolnienia, dyspozycje do 
zajmowania się wielkiemi proble­
mami i sprawami religji i Ojczyz­
ny. W obec czego dostatecznem 
źródłem jego upoważnienia bę­
dzie wola Boża; Bóg przygotow u­
je teren, a ludzie mają go upra­
wiać i użyźniać.

Stąd też pierwszym obowiązkiem 
dziennikarza katolickiego, to jest 
traktow anie poważne swej roli i 
swego powołania. Jemu nie wolno 
należeć do rzędu tych polityków 
i działaczy, którzy w życiu publicz- 
nem szukają jedynie osobistego za­
dowolenia, ambicji lub też korzyści 
doczesnych.

Polityka w dzisiejszych czasach
służyła

bowiem pierwszemu lepszemu za 
iśrodek do zadowolenia własnych 
ambicyj lub interesów stanowych. 
Dziennik katolicki musi ją rehabi-

bowali się p raw dą; gdy zaś wy- litować, bo polityka to jest nietyl- 
padnie kogo zwalczać niechaj umie jj0 wielka rzecz, ale i konieczna
ją obalać błędy i przeciwstawiać 
się niegoaziwości złych ludzi, tak 
atoli, by okazywali się ożywieni 
sprawiedliwością i przedewszyst­
kiem miłością".

Jakież to cenne i wzniosłe re­
guły i przepisy dla pisarzy kato­
lickich! W inny one być złotemi 
głoskami wypisane na ścianach 
każdej redakcji oraz w kodeksach 
obyczajowych obowiązujących 
przedstawicieli prasy.

Jak mało widzimy we współ­
czesnej prasie umiaru i miłości 
Franciszkowej, połączonych z roz­
tropnością i mocą. Skądże mają 
pisarze katoliccy czerpać moc i mi­
łość w swej pracy? Gdzie szukać 
roztropności i um iaru?

Na te pytania odpowiada Pius

nauka. Prócz polityki bowiem ni­
skiej, poziomej, przew rotnej, istnie 
je wyższa, k tóra ma na celu dosto­
sowywać coraz więcej prawa ludz­
kie do praw Bożych. Przedstaw i­
ciele tej wyższej polityki na polu 
publicystyki winni bez kom prom i­
sów i uchyleń od zasad walczyć z 
błędem i złą wolą w imię prawdy 
i sprawiedliwości chrześcijańskiej.

W  obecnych przełomowych i 
ciężkich chwilach, które przeżywa 
Polska, dobrze byłoby, gdyby wszy 
scy pisarze katoliccy zapoznali sie 
dokładnie z pismami papieża Piusa 
XI, w których jest mowa o zada­
niu i posłannictwie prasy i dzien­
nikarzy katolickich.

Ks. St. Mystkowski.

Listy z Rzymu

50 lat temu
(Od własnego korespondenta)

Rzym, w grudniu 1929.
Dnia 21 grudnia r. b. upływa 

50 lat od tej chwili, kiedy w ko­
ściele św. Karola Boromeusza al 
Corso w Rzymie, miody lewita 
Achilles Ratti przystępował do oł­
tarza Pańskiego, aby odprawił 
pierwsza M szę św. przed relikwię 
serca św. Karola Boromeusza...

Po 40 przeszło latach pracy 
w winnicy Pańskiej ks. Achilles 
Ratti, będąc Kardynałem, został 
wybrany zMstępcą Chrystusa na 
ziemi, jako Pius X I i od siedmiu 
lot szczęśliwie prowadzi owczar­
nię Chrystusową, zyskując sobie 
muino Wielkiego Papieża.

Kiedy się zbliżał jubileusz 
złotych godów kapłaństwa Piusa 
XI, powołany został do życia mię­
dzynarodowy komitet z  nwns. Cac 
cia - Dominiom na czele, który 
przez rok cały kierował akcję ju­
bileuszową.

I  wyniki prac tego komitetu 
są nadzwyczajne.

Do Rzym u przybyło w czasie 
tego roku jubileuszowego ponad 
150 tysięcy pielgrzymów z  całego 
świata, poza 1 tal ją, aby Ojcu 

i Katolickiego Kościoła złożyć hołd 
' z  okazji Jego złotych godów ka­
płaństwa, pozostawiając bogate 
i piękne podarki.

W  kościele św. Karola Boro­
meusza, w którym obecny Ojciec 
Święty odprawił pierwszą M szę  
świętą, został zbudowany wspo­

mniały ołtarz v marmurze i bron-

z k , kosztem przeszło 2 miljonów 
lir, które złożyły wszystkie katoti- 
ckie narody świata.

Te 150 tys. pielgrzymów z  
najodleglejszych zakątków świata 
katolickiego i ten ołtarz w koście­
le św. Karola Boromeusza —  to 
wspaniale pomniki hołdu i synów 
skiej czci katolików dla Ojca Świę 
tego, to żywy obraz Kościoła wier 
nie stojącego przy swym Paste­
rzu .

Pius X I, kochając swoją ow­
czarnię, postanowił upamiętnić 
dzień 21.X II 1929 r. —  dzień 
zamknięcia rocznego jubileuszu i 
zwolal w dniach 16.X II prywat­
ny konsystorz a 191X11 publicz­
ny, na których ogłosił listę mia­
nowanych kardynałów i wypowie­
dział dłuższe przemówienie poli- 

i • 
tyczne.

Niepokojąca tajemnica Waty­
kanu, dlaczego > Ojciec święty 
przez 2 lata nie mianował prawie 
zupełnie Kardynałów, chociaż 
Święte Kolegjum było zdekomple 
towane ze względu na śmierć kil­
kunastu purpuratów —  została 
obecnie wyjaśniona.

Oto Pius X I pragnął dopełnić 
Święte Kolegjum w przeadzień 
zamknięcia swego jubileuszu ka­
płańskiego.

Dzięki temu uroczystości ju­
bileuszowe są obchodzone w pel- 
nym składzie Świętego Kolegjum  

! Kardynalskiego.
j ... ... . . . .
j Czy poświecenia ołtarza w ko-
j ściele św. Karola Boromeusza w 
i dniu 21.X II r. b. dokona sam Oj­
ciec święty — dziś trudno o tem 

' mówić gdyż nie wszystkie pogło­

ski puszczane z  Rzymu  w świat 
o wyjściu Papieża z Watykanu 
były prawdziwe.

Tak więc i tutaj trzeba być o- 
strożnym, gdyż o tem decydują 
nie korespondenci zagraniczni, 
ale ktoś inny.

Ojciec święty przygotowuje się 
do tej uroczystości przez ścisłe 
tygodniowe rekolekcje.

Polska katolicka, biorąca czyn­
ny udział w rocznym jubileuszu 
kapłaństwa Piusa X I  i w dniu 
21.X II r. b. jako w dniu zamknię­
cia uroczystości jubileuszowych 
myślą podąża tu, do Romy, aby 
raz jeszcze zapewnić Ojca świę­
tego o naszej wierności dla Chry­
stusowego zastępcy na ziemi

Cav. S.
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Pius XI i P o lsila
OJCIEC CHRZESTNY NASZEJ NIEPODLEGŁOŚCI

Przez dziewięć wieków od chwi­
li przyjęcia chrześcijaństwa Polska 
nierozerwalnie związana ze Stolicą 
Apostolską, zasłużyła sobie na 
chlubny tytuł przedmurza chrze­
ścijaństwa i moc swą duchową 
czerpie z tej skarbnicy odwiecznych 
prawd, której stróżem  jest następ­
ca św. Piotra, ale nigdy jeszcze 
na tronie księcia Apostołów nie 
zasiadał mąż tyloma nićmi serdecz- 
nemi złączony z Polską i jej naro­
dem, jak Pius XI,

W przeszłości nie brakło P a­
pieży, którzy byli poprzednio N un­
cjuszami w Polsce i znali dobrze 
nasz kraj, nie było jednak Papieża, 
który kochał Polskę i Polaków tak, 
jak to czyni dzisiejszy W ikarjusz 
Chrystusa.

Zowią go „Ojcem chrzestnym" 
naszej niepodległości, bo stanął ja ­
ko W izytator Apostolski na ziemi 
naszej z woli Benedykta XV w 
chwili, gdy Rzeczpospolita budzić 
się zaczęła do nowego życia, gdy 
na ciemnym dotąd horyzoncie pol­
skim zajaśniały pierwsze blaski ju- 
tizenki niepodległości. Przeżył 
wraz z nami radosny dzień wskrze­
szenia, widział nasze trudy, gdy 
naród kruszył zaborcze pęta i bu­
dować jął gmach własnej wolności. 
Był świadkiem heroicznej naszej 
walki z nowym barbarzyńskim  na­
jazdem, nie opuszczał nas w naj- 
gorszem niebezpieczeństwie,

Gorliwie pracował nad rozbu­
dzeniem życia religijnego w Polsce, 
badał wszelkie potrzeby Kościoła u 
nas, gdzie najazd obcy tamował 
dotąd w zarodku rozwój i trium f 
katolicyzmu. W skrzeszał dawne die 
cezje i tworzył nowe, przedewszyst 
kiem w robotniczej Łodzi, wyjed­
nał mianowanie kilkunastu nowych 
Biskupów polskich, ordynarjuszy 
i sufraganów, dopomhgał powsta­
niu U niwersytetu katolickiego w 
Lublinie, dokonał lwiej części pra­
cy, przygotowującej K onkordat 
Polski ze Stolicą Apostolską, ła­
godził spory wewnętrzne, starał się 
o ugruntow anie w odrodzonem 
Państw ie prawdy i sprawiedliwości 
Bożej.

Starając się poznać kraj i naród 
zwiedził całą niemal Polskę, jak 
długa i szeroka. Składał korny hołd 
Tej, k tóra K orony Polskiej jest 
Królową, w stolicach Tej: Często­
chowie i Wilnie, modlił się o po­

myślność Ojczyzny naszej U grobu 
apostoła Polski, św. W ojciecha, nie 
zaniedbał zwiedzenia ziemi nowo­
czesnych męczenników za w ia rę : 
Chełmszczyzny i Podlasia.

W  Polsce Msgr. Achilles Ratti, 
przyszły Pius XI, w katedrze św. 
Jana w W arszawie otrzymał z rąk 
Biskupów polskich sakrę biskupią 
w 3919 r., a do tej uroczystej chwi­
li sposobił się tam, gdzie pociechy 
duchowej szukać byli zwyczajni 
królowie polscy, w pustelni bielań­
skiej pod W arszawą.

Dziełami miłosierdzia cichego, 
a wytrwałego, w dobie ciężkich do­
świadczeń wojennych, zjednał so­
bie miłość i wdzięczność naszych 
warstw ludowych...

A poznawszy Polskę zbliska, od­
czuwszy jej duszę, ukochał ją 
szczerze i wiernie.

Oświadczył, że nie miałby nic 
przeciwko temu, by jego kości i 
prochy spocząć mogły na ziemi na­
szej.

— Z racji Polski zostałem Bi­
skupem — mawiał. W  Polsce zo­
stałem konsekrowany przez Bisku­
pów polskich... Jestem  właściwie 
Biskupem polskim.

Wierzył, iż Rzeczpospolita zwal­
czy wszelkie trudności napotykane 
na drodze jej do rozkwitu, gdyż 
Bóg wskrzeszając ją, miał swe ce­
le, które pomimo wszystko prze­
prowadzi.

Odwołany z Polski Msgr. Ratti 
krótko zasiadał w Medjolanie, na 
stolicy św. Ambrożego i Karola 
Boromeusza —po zgonie Benedyk­
ta XV skronie b. Nuncjusza w 
Polsce uwieńczyła potrójna korona 
Papieży.

Na tem najwyższem stanowisku 
na ziemi Pius X I nie zapomina o 
Polsce i o jej potrzebach Z 
serdeczną radością wita każdą piel­
grzymkę polską, przybywającą do 
W iecznego Miasta, żywo interesu­
je się naszemi sprawami.

W  pojęciu szerokich mas na­
szych Pius XI jest „polskim Papie­
żem". Za jego w ypróbowaną życz­
liwość dla nas — cała Polska ota­
cza Go gorącą miłością i w dniu 
pięćdziesięciolecia Jego kapłaństwa 
naród polską, łącząc swe modły 
z modłami wszystkich narodów 
katolickich, prosi Boga o najdłuż­
sze życie i najpomyślniejsze rządy 
Papieża-Jubiłata. L. Radziejowski.

Jak pracuje Pius XI
BARWNY OPIS FRANCESCO ZANETTI

W Citta del Vaticano znajduje się 
ciekawa książka, napisana przez kato­
lickiego dziennikarza, p. Franciszka 
Zanetti, który zebrał wszystkie szcze­
góły z prywatnego życia pięciu pa­
pieży od Piusa IX ao Piusa XI włącz­
nie. Książka ta barwnie i żywo ilu­
struje życie codzienne każdego pa­
pieża.

Ponieważ każdy katolik żywo inte­
resuje się prywatnem życiem Ojca św., 
więc podajemy podług opisu p. F. Za­
netti dzień pracy Piusa XI.

Apartamenty prywatne na III pię­
trze były przygotowane dla Piusa XI 
w bardzo krótkim czasie. Na sypial­
nię został przeznaczony pokój naroż­
ny, w którym umarł Pius X, a w któ­
rym Benedykt XV miał swoją prywat­
ną kaplicę. Pokój, w którym umarł Be 
nedykt XV, został zamieniony na pry­
watną kaplicę dla obecnego Papieża. 
Pozostałe apartamenty pozostały pra­
wie bez zmiany. Jedynie w pobliżu 
pokoju jadalnego jest urządzony mały 
gabinet - studjo, w którym Pius XI 
pozostaje, pracując prywatnie.

Większe zmiany zostały poczynione 
w salonie i bibljotece własnej, w któ- 
rej Ojciec święty pozostaje większość 
dnia, przyjmując na prywatnych au- 
djencjach tak swoich ministrów i se­
kretarzy, jak również i osoby świe­
ci ie.

Główną zmianą w tej bibljote- 
oe jest odsunięcie biurka daleko od 
drzwi.

Na biurku stoi mały obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, symbol Pol­
ski, którą Pius XI tak bardzo ukochał 
i o której stale pamięta i myśli.

Przy tem biurku Ojciec święty 
spędza cały swój pracowity dzień, 
przyjmując kardynałów, biskupów i 
kapłanów, wysłuchuje prośby i supli­
ki, jakie przychodzą doń z całego 
świata, wydaje'^rozporządzenia i za­
rządzenia, podpisuje wszelkie dokumen 
ty i błogosławi miljony dusz swego 
katolickiego mocarstwa.

Bardzo często, przechodząc późno 
w nocy przez plac św. Piotra, widzi 
się pogaszone światła w pałacach wa­
tykańskich, a tylko z jednego pokoju 
sączą się promienie światła poprzez 
żaluzje — to znak, że Ojciec święty 
jeszcze nie śpi, to znak, że jzracuje w 
w swojej bibljotece. Czas ten nazywa 
Ojciec święty swojemi najlepszemi go­
dzinami.

Jeżeli ktoś ze służby wejdzie do bi- 
bljoteki i prosi Ojca świętego, aby

szedł spać, gdyż jest późno, — Pius 
XI każe mu natychmiast iść do łóżka 
i więcej nie pokazywać się w pra- 
cowni.

Bardzo często Papież kończy swo­
ją pracę o godz. 5 — 6 rano i wó­
wczas woła lokaja, odprawia Mszę 
świętą, a później na 2 — 3 godziny 
kładzie się do łóżka.

Normalnie o godz. 7 rano widzi 
się Ojca świętego w swojej kaplicy 
prywatnej, klęczącego przed Najświęt­
szym Sakramentem, odmawiającego 
modlitwy przed Mszą świętą.

Po Mszy świętej Papież spożywa 
śniadanie, które składa się z kawy z 
mlekiem i chleba z masłem. Masło i 
mleko pochodzą z własnego watykań­
skiego gospodarstwa — od trzech 
krów, które się pasą w obrębie ogro­
dów watykańskich, na specjalnie przy- 
gotowanem pastwisku.

Punktualnie o godz. 9 -ej rano Oj­
ciec Święty rozpoczyna swój pracowi­
ty dzień. A więc zgłasza się Kardy­
nał Gasparri, Sekretarz stanu, i re­
feruje Papieżowi najważniejsze wy­
padki polityczne i religijne, jakie 
zdarzyły się doby ubiegłej na świe-

Później zostaje przyjęty podsekre­
tarz stanu mons. Pizzardo, który re ­
feruje sprawy nadzwyczajne, a po 
nim drugi podsekretarz stanu, mons. 
Ottaviani, przedstawia Ojcu Święte­
mu sprawy zwyczajne.

Następnie zostają przyjęci kardy­
nałowie lub sekretarze z poszczegól­
nych Kongregaeyj ze sprawami pilne- 
mi, o których Papież ma decydować.

Po przyjęciach urzędowych nastę­
pują prywatne t. j. ambasadorów i 
ministrów, akredytowanych przy Sto­
licy Świętej, a także wybitnych oso­
bistości, które do Rzymu przybywają.

Po przyjęciach prywatnych nastę­
pują przyjęcia publiczne, albowiem 
codziennie przybywają do Rzymu ty­
siące pielgrzymów, którzy pragną 
Ojca Świętego widzieć, ucałować 
pierścień Rybaka i otrzymać błogo­
sławieństwo Apostolskie dla siebie i 
swojej rodziny.

To też codziennie wychodzi Ojciec 
Święty do pielgrzymów, klęezących 
długiemi szeregami w kilku salach, 
zbliża się do każdej osoby, podaje rę­
kę z pierścieniem do pocałowania, kil­
ka słów do niejednego serdecznych 
wypowie, błogosławi wszystkim i z 
uśmiechem ojcowskim na ustach idzie 
dalej.

Przyjęcia publiczne kończą się o 
godz. 2.30 po południu i wówczas Oj­
ciec Święty udaje się na drugie śnia­
danie.

Potrawy drugiego śniadania są 
skromne i przygotowane na maśle. 
Bardzo często Papież konsumuje: 
„risotto alla milanese”, kotlety, j a j ­
ka, chleb, jarzyny i owoce. Pius XI, 
nie odpoczywa także i w czasie dru­
giego śniadania, albowiem w tym cza­
sie zjawiają się w jadalni osobiście 
sekretarze prywatni, Karol Confalo- 
nieri i Diego Venini, i przedstawiają 
Ojcu Świętemu korespondencję dzien­
ną do decyzji.

Po skończonym posiłku zajeżdża 
automobil i Ojciec Święty udaje się do 
ogrodów watykańskich na codzienny 
spacer.

W pobliżu groty Bernadetty Piun 
XI wysiada z auta i udaje się do gro­
ty, gdzie na klęczniku, specjalnie 
przygotowanym przez ogrodnika, dłu­
żej pozostaje, modląc się przed statuą 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Marji Panny.

Po prawej stronie groty znajduje 
się klatka z orłem — to więzień Piusa l| 
X I; do tego orła codziennie zachodzi 
Ojciee święty, a król ptaków na wi- : 
dok białej sutanny z piskiem rzuca 
się do przybysza i coś Mu długo mó­
wi...

Przy tej klatce Ojciec święty po­
zostaje b. długo — nieraz cały swój 
czas, poświęcony na spacer, spędza 
przy symbolicznym więźniu.

Papież - Alpinista i orzeł z Alp — 
razem na wzgórzu watykańskiem 
zamknięci.

Oto do niedawna symbol doli Piu­
sa XI...

O godz. 6-ej wieczorem rozpoczyna­
ją  się nowe przyjęcia prywatne, któ­
re trw ają do godz. 8-ej, więc Ojciec 
święty powraca z ogrodów i daląj Vii 
niestrudzenie pracuje.-

Te przyjęcie prywatne Pius XI 
bardzo lubi i nazywa je, słońcem swo­
ich okien, przez które wchodzi życie 
bieżące całego świata.

Po audjencjach Papież udaje się 
do kaplicy prywatnej na różaniec, pó­
źniej spożywa obiad i wraca do bi- 
bljoteki na swoje „najlepsze i najpię­
kniejsze godziny”.

Sypia Pius XI bardzo mało: 5—6 
godzin, a czasami tylko 2—3 godzin.

Tak pracuje codziennie Pius XI, 
Głowa Katolickiego Świata w trosce 
o dobro 400 miljonów katolików.

Na terenie Watykanu
Ż Y C IE  W E W N Ę T R Z N E  
C IT T A  D E L V A TICAN O

Przybywałem do Rzymu z Hisz- 
panji z dość dużą dozą publicy­
stycznego zainteresowania, a w 
tem z pytaniem, jak wygląda Wa­
tykan w nowej szacie dziejowej, 
w którą go przybrała decyzja 
wielkiego Papieża, wyjścia „z wię 
zienia” i zawarcia paktu laterań­
skiego z b. zaborcąmi państwa ko­
ścielnego, a dziś już, zjednoczo­
ną pod dynastją sabaudzką, 
Italją.

Wrażenie olbrzymie. Będąc 
lat temu kilka w Wiecznem Mieś­
cie, czuło się jakby na obcym 
gruncie, pod cudzą opieką. Oto 
największa na świecie potęga mo­
ralna, jaką jest papiestwo, zwią­
zana, „uwięziona” z własnej wo­
li, ale dla wielkich racyj dziejo­
wych, dla świętej zasady wolności 
Namiestnika Chrystusowego.

Dziś już inna atmosfera, mi­
mo tej świadomości, że nie p rzy

wrócono Kościołowi Ojcowizny 
św. Piotra, sięgającej dawniej do 
morza, stanowiącej przez stule­
cia państwo praworządne i sa­
modzielne, mające na czele Pa­
pieża Króla. Wolą tegoż samego 
Papieża Króla oddano to wszyst­
ko nowej i zjednoczonej Itałji dla 
świętego pokoju i zgody, dla wyż 
szych dóbr moralnych.

W skład państwa watykańskie 
go wchodzą te gmachy, w któ­
rych mieszka sam Ojciec św., w 
których znajdują się urzędy naj­
wyższe Kościoła— Kongregacje, i 
te, w których zawarte są najwięk 
sze skarby kultury chrześcijań­
skiej, jak muzea i pinakoteki. 
wreszcie zakłady naukowe teolo­
giczne, z których na świat wycho­
dzą pracownicy winnicy Pańskiej 
na siejbę i żniwo Chrystusowe 
Do tego dochodzą tereny, objęte 
murami pałaców watykańskich, 
gdzie są ogrody i miejsca po­
trzebne pod objekty użytku pań­
stwowego, jak poczta, telegraf, 
radjo, kolej, lotnisko i koszary 
oraz mieszkania miniaturowej

gwardji i służby pałacowej, a 
więc podwładnych państwa wa­
tykańskiego, dochodzących do 
liczby 800 osób.

Wolne Miasto Watykan ota­
cza dziś granica, strzeżona przez 
gwardję papieską. Ustawiono kil­
ka wart karabinierów wzdłuż je­
go murów. Rzuca się w oczy jed­
na z nich u lewego wejścia, od 
strony Bazyliki. Puszczają przez 
tę bramę tylko do godz. 2-ej po­
południu. Po tej godzinie należy 
przedstawiać specjalną przepust­
kę, podpisaną przez władze gu- 
bernatorskie. A więc jest tu szef 
administracji wewnętrznej, spe­
cjalny gubernator. Pilnuje po­
rządku, bezpieczeństwa i całości 
zawierzonych mu skarbów waty­
kańskich. Ma on do pomocy kil­
kudziesięciu gwardzistów gra­
nicznych, uzbrojonych w karabiny, 
i żandarmerję w starożytne hala­
bardy, jedni i drudzy ubrani w 
dawne uniformy szwajcarskie.

Podwładnych watykańskich o- 
bowiązują legitymacje osobiste. 
Za wszelkie przekroczenia będą

odpowiedzialni przed gubernato­
rem, ale władza sądownicza od­
daną została za wzajemną zgodą 
rządowi włoskiemu, który zobo­
wiązał się do karania wszelkich 
przestępstw kryminalnych, po­
pełnianych na gruncie watykań­
skim prze? podwładnych czy ob­
cych.

Dzieciom podwładnych przy­
sługuje szkoła. Jest ona obowiąz­
kową.

Zorganizowano tu wydział sa­
nitarny, a więc zostało otworzo­
ne ambulatorjum, a przy nim po­
wołano opiekę lekarską i pielęg­
niarską. Istnieje tu poczta wraz 
z telegrafem. Budki z markami 
papieskiemi cieszą się niezwykłem 
powodzeniem zarówno u filateli­
stów, jak i tysięcy pielgrzymów, 
pragnących wysłać listy przez 
pocztę watykańską. Sumy zebra­
ne ze sprzedaży tych znaczków 
doszły już kilku miljonów lir. 
Tem samem powodzeniem cieszyć 
się będzie i moneta watykańska, 
której jednak jest jeszcze za ma­
ło w obiegu.

Buduje się też i dworzec ko­

lejowy, którego zadaniem będzie 
dowozić bezpośrednio do Waty­
kanu pielgrzymów i ewentualnie 
może w niedługim czasie, we 
wspaniałym pociągu papieskim 
unieść w świat poza mury Waty­
kanu dotychczasowego jego więź­
nia, a obecnie uznanego przez 
Włochy suwerena. Przygotowuje 
się również i teren pod radjote- 
legraf, który lada dzień ułatwi 
Ojcu św. skomunikowanie się 
bezpośrednie z całym światem. 
Może już niedalekim jest dzień, 
kiedy Go usłyszymy w swoich 
radjoodbiomikach, kiedy przema­
wiać będzie, czy też słać błogo­
sławieństwo „Urbi et Orbi” .

Wreszcie jakżeż dziejowym 
był ten moment, kiedy do szczu­
płego już dziś szeregu monar­
chów katolickich, wizytujących 
Limina Apostolorum, Ojcowiznę 
św. Piotra, przybyli też członko­
wie dynastji sabaudzkiej, pojed­
nani i pogodzeni, — Watykan z 
Kwirynałem.

Ks. W. Knebłewató.
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Po dniach piętnastu...
PARĘ MYŚLI OGÓLNYCH NA MARGINESIE PRZESILENIA.

Od samego początku przesile- 
: ma zajęliśmy objektywne i lojalne 
stanowisko wobec pracy Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, któ­
ry stanął przed trudnem i wysoce 
odpowiedzialnem zadaniem wy­
ważenia w sumieniu swojem kon- 

, cepcji dobrego rządu. Nie zboczy- 
1 liśmy ani na chwilę z wytkniętej 
łinji spokojnego wyczekiwania 
na rozwój wydarzeń, nie pozwoli­
liśmy się zaintrygować ani raz 
zuchwale buszującej po kraju 
plotce, nie odważyliśmy się za­
glądać niedyskretnie w te tygle i 
retorty laborarorjum państwowe­
go, w których pierwszy obywa­
tel kraju, niczem alchemik — z 
szarej i ciężkiej prozy rzeczywi­
stości polskiej usiłuje wytwo­
rzyć złoto piękniejszej przyszło­
ści państwowej.

Wskazywaliśmy natomiast 
opinji publicznej, że zadanie jest 
trudne i że wymaga głębokiej 
rozwagi. Staraliśmy się w grani­
cach naszych możliwości oddzia­
ływać na zmniejszenie tych tru­
dności, wskazywać na pewne 
ogólne wytyczne, które mogłyby 
dać zadowalające rozwiązanie 
konfliktu. Zalecaliśmy nade- 
wszystko spokój i ufność, oraz 
konieczność pacyfikacji położe­
nia.

Na tych szlakach myśli pra­
gniemy bezwzględnie pozostać 
nadal. Jednak upływ czasu pię­
tnastu dni od daty oficjalnego 
otwarcia przesilenia zmusza nas 
do bezstronnego stwierdzenia, że 
także i przyspieszenie tempa li­
kwidowania przesilenia mogłoby 
mieć poważne znaczenie, o ile, 
rzecz prosta, nie przeszkadzało­
by istocie decyzyj, t. zn. ich peł­
nej dojrzałości i treści ideolo­
gicznej.'

Chodzi o to, że za wszelką ce­
nę należałoby uniknąć wrażenia, 
iż powstały trudności, wobec 
których myśl państwowa stoi 
jakgdyby bezradna. Że wytwo­
rzyła się sytuacja, w której coś 
hamuje i pęta inicjatywę Głowy 
Państwa. Że położenie, którego 
treść państwowo - polityczna — 
w  świetle całokształtu wydarzeń 
ostatnich miesięcy —  przynaj­
mniej co do ogólnych zasad była 
dość przejrzysta i czytelna, być 
może wikła się wskutek okolicz­
ności, o których opinja społeczna 
nie jest należycie poinformowa­
na. Do wytworzenia się tych wy­
obrażeń w opinji nie należałoby 
dopuścić.

A pozatem — nie da się za­
przeczyć, że zachodzą i inne je­
szcze niebezpieczeństwa. Jednem 
z nich jest możliwość powstania 
w stosunkach politycznych no­
wych ognisk zadrażnień i podnie­
ceń, czemu z reguły sprzyja 
wszelka niewyjaśniona i prze­
dłużająca się sytuacja przesile- 
niowa. Przykładem może tutaj 
być chociażby położenie w Sej­
mie, który — zwołany a nie zaję­
ty pracą — ulec może swoistej 
psychozie bezrobocia, jak to się

już w ostatnich dniach zaczęło 
poniekąd zarysowywać. Sejmowi, 
który oświadczył gotowość pracy 
poważnej, trzeba szybko dać te­
mat i warunki tej pracy, ku cze­
mu utworzenie rządu jest ko­
niecznym wstępem. Poza konsty­
tucją i budżetem jest przecież ca­
ły szereg spraw, wymagających 
pracy zarówno rządu jak i parla­
mentu. Skierowanie sil przedsta­
wicielstwa narodowego na tory 
pozytywnej pracy jest, być mo­
że, kluczem psychologicznej za­
gadki naszego położenia we­
wnętrznego.

Nie obojętne są także refleksy 
przesilenia w opinji samego kraju 
oraz zagranicą.

Nie mówimy tego wszystkiego 
w najmniejszym stopniu dla wy­

wierania na kogokolwiek presji. 
Pozwalamy sobie jedynie poddać 
to rozwadze czynników miaro­
dajnych, o ile nasz skromny głos 
może tam być słyszany. Rozwój 
przesilenia, zwłaszcza w fazie 
ostatnich dni, osnuty jest poufno­
ścią. Ta poufność, sama w sobie 
aż nadto zrozumiała i uzasadnio­
na, może mieć echa uboczne, o 
których pozwoliliśmy sobie wspo­
mnieć. Rzeczą państwowej wagi 
byłoby niebezpieczeństwa te usu­
nąć, ku czemu najprostszą drogą 
będzie niewątpliwie rychłe od­
słonięcie fizjognomji i struktury 
nowego rządu.

Są sprawy, w których nie wol­
no się spieszyć, ale i opóźniać 
również nie należy.

P rzegląd  p ra sy

O d p o w ie d ź m in. 
K w ia t  K o w s K ie g o

NA L IS T  P. W ŁA D Y SŁA W A  GRA BSK IEG O

Agencja „Iskra" nadesłała nam list 
p. ministra Kwiatkowskiego odpowia­
dający na zarzuty p. Wł. Grabskiego, 
który w streszczeniu, przytaczamy.

„Przyznaję obecnie, że istotnie 
charakteryzując ówczesne stosunki 
miałem głównie na myśli okres w 
którym p. Władysław Grabski piasto 
wał tękę skarbu, oraz szefostwo rzą­
du. Zło w mojem osobistem zrozu­
mieniu polegało na tern, że z jednej 
strony wiele najlepszych, najsłusz­
niejszych spraw nie można było wów 
czas załatwić w rządzie bez zorgani­
zowania nacisku, a najskuteczniej­
szym był nacisk ze strony Sejmu, z 
drugiej zaś nawet najgorszą sprawę 
można było przeprowadzić, jeżeli za 
nią stał poseł, ważący swoim gło­
sem w sprawie realizacji — często 
słusznych zamierzeń rządu. Tak wiec 
powstało zło wsposób metodyczny. 
Rząd uczył posłów, że sprawy załar,- 
wia się pod naciskiem, a nauczeni 
swej wszechmocy posłowie, szczegól­
nie o ile nie kierowali się etyką, ko­
rzystali z niej pojedynczo na swoją 
rękę i załatwiali sprawy osobiste i 
partyjne u władz państwowych. 1

Mam przed sobą sprawozdanie 
prezesa Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, przedstawione na posiedzeniu 
komitetu ekonomicznego Rady Mini­
strów z dnia 9 listopada 1927 r.

Następnie p. Kwiatkowski wy­
mienia cztery tranzakcje kredytowe 
B.GK. charakteryzując je jako szko­
dliwe, a dokonywane na interwencję 
poselską. Do takich „tramakcji po­
litycznych” zalicza p. minister: 1 ) 
kredyty dla „Banku Ludowego” ; 2) 
kredyty dla fabryki „Irena”; 3) k re ­
dyty dla „Banku Stow. Mechaników” 
i „Związku Handlowego Rolników 
polskich” oraz 4) kredyty dla „Ban­
ku Narodowego”. Przy każdej z 
tych tranzakcyj cytuje p. minister 
wyjątki opinjodawcze z rzeczonego 
sprawozdania.

Dalej pisze p. min. Kwiatkowski:
„A teraz już odwrotna strona te 

go samego medalu Przytoczę tylko 
jeden przykład, jakże niezmiernie 
charakterystyczny i typowy.

Oto i ja  osobiście byłem petentem 
u p. Władysława Grabskiego, pro­
sząc go o kredyt 1  miljona „złotych 
bonów” dla Państwowej Fabryki 
Związków Azotowych w Chorzowie. 
Ta olbrzymia fabryka przejęta w r. 
1922, jako objekt niedokończony, po­
padała wówczas w coraz cięższą sy­
tuację. W obawie s tra t rząd ów­

czesny usiłował ustawicznie fabrykę 
tę bądź to sprzedać (nieposiadając 
wówczas jeszcze tytułu własności), 
bądź wydzierżawić, oczywiście na 
warunkach przedsiębiorstwa wybitnie 
deficytowego, t. j. bez tenuty dzier­
żawnej. Bez wykonania pierwszej 
fazy inwestycji upadek tego przed­
siębiorstwa był nieunikniony, tak sa 
mo, jak istniała dla mnie i moich 
współpracowników matematyczna, 
skalkulowana pewność, że po dokona 
niu pierwszych wstępnych inwesły 
cyj fabryka ta  przy niskich cenach 
produktów da takie zyski, iż cały 
dalszy rozwój odbędzie się już z ra ­
chunku własnych dochodów bez ob­
ciążenia Skarbu

Zaopatrzony we wszelkie argu­
menty cyfrowe i rzeczowe udałem 
się do p Wł. Grabskiego z prośbą o 
pomoc dla tego wielkiego zagadnie­
nia państwowego i zagrożonego za­
razem odcinka. Rozmowa odbyła się 
w obecności trzeciej isniejącej dziś 
osoby. Mimo wszystko jednak otrzy 
małem dla Chorzowa tw ardą i złowro 
gą odpowiedź: nie dam!

Sytuacja pogarszała się z miesią­
ca na miesiąc. Uświadomiony o 
tym stanie rzeczy rząd ówczesny wy 
dał wreszcie dyrekcji chorzowskiej 
swoją decyzję za pośrednictwem Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu. Po 
lecił nam udać się po pieniądze dla 
Chorzowa, do., p. posła Wojciecha 
Korfantego”.

Dalej omawia p. minister swoje 
zwrócenie się do pos. Korfantego, a 
następnie do pos. Bartla w tej spra­
wie, oraz przyznanie kredytów dla 
Chorzowa w wysokości 1 miljona z!, 
naskutek akcji prof. Bartla, poczem 
pisze:

„Od tego czasu Chorzów z wła­
snych dochodów zainwestował dalsze 
25 mil jonów złotych, wpłacił pokaź­
ną sumę 10 miljonów do Kasy Pań­
stwowej gotówką, płaci olbrzymie na 
stosunki polskie podatki państwowe 
i komunalne (rocznie około 4 miljo­
nów zł.) i sam płaci raty  Niemcom 
z tytułu procesu i ugody rządowej, 
czyli sam siebie kupuje na własność 
państwa. Produkcję zaś zwiększył o 
400 procent.

Oto właśnie istota poruszonej 
przezemnie w oaczycie lwowskim 
sprawy. System ten wszczepiał w 
mojem skromnem rozumieniu gangre­
nę do organizmu państwowego, nie­
zależnie od wybitnych zasług, które 
położył dla Państwa niejeden z mi­
nistrów i posłów w latach ubiegłych

W ID M A  NA SC E N IE

Na tle różnych wypadków, stw a­
rzających łącznic treść polityczną 
dni przesilenia — rozigrane fanta­
zje publicystyczne snują myśli, nie 
pozbawione nieraz swoiście bardzo 
ponurego wyrazu. Sprzyja temu — 
to trzeba stwierdzić—tajność wszel 
kich posunięć, poufność narad, 
konspiracja dróg i celów: w atm o­
sferze niewiadomości fantazja ma 
zawsze głos największy.

Na jakie niesamowite tory wkra 
cza chwilami ta fantazja, tego do­
wodem jest np. uwaga „K urjera 
Porannego", zarzucająca — pod 
osłoną ataku na socjalistę Niedział­
kowskiego — kołom parlam entar­
nym, że ich form uła: „rząd współ­
pracy — rewizja konstytucji", — 
nawiązuje do tradycji... Stołypinal 

Oto co pisze sztukm istrz fraze­
su. Stylizuje formułę sejmową tak 

„uspokojenie" jest konieczne 
jako warunek wstępny i dla p ra ­
cy nad konstytucją i dla pracy 
nad przezwyciężeniem kryzysu 
gospodarczego tak samo jak dla 
pracy nad rozwiązaniem wielkich 
zagadnień społecznych i politycz­
nych. Jednem  słowem, „naprzód 
uspokojenie, potem  reformy"... 

a potem dodaje z sadystyczną złoś 
liwością i trującym  sarkazm em :

wszakżeż to było hasło reak­
cyjnego prezesa m inistrów car­
skiej Rosji, Stołypina, rzucone 
w Dumie na wszystkie żądania 
konstytucyjne stronnictw a ka­
detów! To historyczne hasło 
przyjęte było z oburzeniem.
S atis! Setki razy pisaliśmy o po­

trzebie dobrej woli w stosunkach 
politycznych. Oto zaś klasyczny, 
stuprocentowy przykład zupełnego 
jej braku! Przykład prowokowania 
nastrojów, przykład przenoszenia 
blichtru frazesu nad wartość i cele 
głosu prasy.

Wmawiać, że duch Stołypina 
unosi się nad fotelami Sejmu, — 
to zuchwalstwo i cynizm ostatecz­
ny!

OBRAZ M IESIĄ CA
Uspokojenie? Tak, niewątpliwie 

ono musi być wstępem do pracy. 
Cóż za rząd, co za konstytucja mo­
gą powstać w atmosferze walki, 
intrygi i plotki. Zwrócił na to uwa­
gę już i sam pan Prezydent.

A tymczasem, jak zauważa „R o­
botnik" :

listąpad 1929 r., jak widać z 
ogłoszonych dziś sprawozdań u- 
rzędowych i półurzędowych, był 
wyjątkowo złym miesiącem w ży 
ciu gospodarczem. Był zarazem 
miesiącem niepewności i nerw o­
wości politycznej po pamiętnej 
„wizycie" oficerów w Sejmie. 
Okres pogróżek zamachowych 
przygotowań do militaryzacji, 
konfiskat prasowych, zbiegł się z 
osłabieniem konjunktury i jesz­
cze ją pogorszył. W alka z prze­
sileniem gospodarczem nie bę­
dzie skuteczna tak długo, dopóki 
kraj, targany i męczony będzie 
zatargam i ustrojow em i i trzyma­
ny w ciągłej niepewności poli­
tycznej.

O takie uspokojenie chodzi. 
Chodzi o minimum ferm entu i wa­
śni, bo sytuacja jest wszech miar 
trudna 1 wymaga szybkiego zara­
dzenia.

CZY TA K  TR U D N O ?
Czy taką pacyfikację tak trud­

no byłoby osiągnąć? „Rzeczpospo­
lita* mniema, że — nie, a drogę ku 
temu widzi zupełnie łatwą i prostą: 

zamiast dużo mówić o obu 
konstytucjach, że jedna fatalna 
a druga będzie ' idealna, nowy 
P rem jer powinien przedewszyst- 
kiem zdać sobie sprawę z tego, 
czem jest jedna i druga i jak 
zmierzając konkretnie do kon- 

r stytucji nowej, nie traktovyać 
jednak konstytucji i dziś obowią­
zującej jako (że użyjemy zw ro­
tu jednego z „zamachowców") 
glinianego bożka.
Istotnie — to, zdawałoby się, ta ­

kie jest proste! A jednak...
W łaśnie. — to ,Jednak".

SYNDYKAT EMIGRACYJNY
PR Z E C IW  W Y Z Y SK O W I EM IG R A N TÓ W

Organizacja ruchu emigracyjnego 
w Polsce wykazywała dotychczas zna­
czne braki, zwłaszcza w zakresie po­
mocy udzieionej emigrantom przed ich 
wyjazdem z kraju. Wobec niskiego 
stopnia kulturalnego i dużego procen­
tu analfabetów, (zwłaszcza we wschód 
nich połaciach) bardzo znaczna ilość 
emigrantów nie umiała sama załatwić 
formalności związanych z uzyskaniem 
paszportu i z likwidacją swoich sto­
sunków majątkowych, a używała do 
tego celu pośrednictwa osób postron­
nych, agentów, pisarzy pokątnych 1 
t. p. Były wypadki, że emigrant płacił 
takiemu agentowi za wypełnienie paru 
blankietów, potrzebnych do otrzyma­
nia paszportu zagranicznego, 40 Ido­
la rów i więcej; nie lepiej działo się 
przy sprzedaży majątku emigranta w 
kraju, uzyskiwaniu pożyczek na zakup- 
no kart okrętowych i t. d.

Nadużyciom tym trudno było poło­
żyć kres przez zakaz administracyjny 
i sankcje karne, gdyż emigrant pozo­
stawiony sam sobie stawał się bezrad­
ny a nie było placówek lub instytucyj, 
któreby mu pomogły choćby za wyna­
grodzeniem, ale wynagrodzeniem go­
dzi wem.

W tej sytuacji urząd emigracyjny

przez osobistą, bezinteresowną p ra ­
cę, a wśród nich niewątpliwie jedno 
z pierwszych miejsc należy się p.
W ładysław ow i G rabskiem u.

Eugenjusz Kwiatkowski.

po gruntownych badaniach i przygoto­
waniach postanowił powołać do żyda 
instytucję, któraby zorganizowała gę­
stą sieć swoich biur w Polsce (prze­
szło 100 punktów) dla udzielenia emi­
grantowi informacji, i pomocy. Przy 
projektowaniu finansowania tej orga­
nizacji sięgnięto do przykładów z ob- 
serwacyj życiowych, mianowicie fak­
tów, że emigrant, starając się o pa­
szport poszukiwał równocześnie po­
średnika w nabyciu karty okrętowej i 
że pośrednicy tacy otrzymywali ze 
strony towarzystw okrętowych znacz­
ne prowizje.

Instytucją tą będzie Syndykat emi­
gracyjny, który przez swoją działal­
ność wyeliminuje niepożądany czynnik 
nieuczciwych pośredników, a odda 
sprawę w ręce jedynie właściwe, a mi a 
nowicie urzęau emigracyjnego, który 
jedynie powołany jest ustawowo do o- 
pieki nad emigrantami.

Syndykat jest pomyślany, jako pry­
watna spółka handlowa np. „Syndy­
kat Emigracyjny, sp. z ogr. odp.“ 
Większość udziałów, a mianowicie 6( 
proc. obejmuje rząd, resztę otrzymuję 
koncesjonowane w Polsce towarzystwa 
okrętowe. Kapitału obrotowego mają 
dostarczyć towarzystwa okrętowe. To­
warzystwa te równocześnie z przy stą­
paniem do syndykatu zobowiązują się 
powierzyć Syndykatowi zastępstwo w 
sprzedaży kart okrętowych
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SPRAWY ZAGRANICZNE

W ich rz e n ia  w  A z ji
CHOC ODLEGŁE WYPADKI BLISKO OBCHODZĄ POLSKĘ

Zanim powrócimy do spraw, które 
się rozgrywają na gruncie europej­
skim, wypada raz jeszcze, w zwązku 
z artykułami pcprzeuniemi, jako też wy 
soką aktualnością wyaarzeń poświę­
cić chwilę uwagi polityce sowiecKiej 
na tym terenie, który ona za naj­
wdzięczniejszy dla sitbie poczytuje: w 
Dalekiej Azji.

Aczkolwiek odlegle, wypadki tam­
tejsze blisko Polski dotyczą, oddziały- 
wują bowiem na stosunek niemiecko 
rosyjski, oraz na pozycję N emiec w 
Luropie. Współdziałanie niemiecko - 
rosyjskie przeciwko nam, na tle ogól­
no - światowym jest dotkliwsze i groź 
niejsze nawet niźlj w bezpośredniem 
naszem sąsiedztwie. Nietylko „powrót 
Rosji" z Azji do Europy, koncentracja 
wszystkich sowieckich sił na zachodzie 
jest dla nas niedogowną, o dogodna 
dla Niemiec. Kównież ciężkie zagro 
żenie interesów handlowych i posi t- 
dlośei kolonjalnych mocarstw zachod­
nio - europejskich na Dalekim Wscho­
dzie przez tamtejsze sukcesy Moskwy, 
wychodzi pośrtdnio na korzyść Nie­
miec; aloowem skłania zwycięzców 
wielkiej wojny do tein usilniejszych 
zabiegów o ich odciągnięcie od Z. S. 
R. R oraz pozyskanie dla przeciwso- 
wieckiego frontu. Korzyści, os.ągnięie 
na zachodzie w polityce locarneńskiej 
zawdzięczają Niemcy w znacznej mie­
rze opresji, w ,ai<ą wtrąciła Moskwa 
mocarstwa zachodnie swojemi dawniej 
szemi triumfami w Chinach.

Gdy się Sowietom w Chinach powi 
nęła noga i mocarstwa zachodnie ode­
tchnęły, osłabi tez sojusz memiecko - 
sowiecki, jako dla Niemiec mało uży­
teczny. Natomiast ze strony anjjK-sa- 
sk:ej poczęto dokładać wsze’kich sta­
rań dla osiągnięcia zgody nolsko-nie- 
mieckiej, a przez nią solidarności 
państw ,]bur7uazyjnych“ wobec Sowie 
rcrw. Czerv>.-ony dyplomata, p. Kara 
chan, usiłując temu przeciwdziałać pod 
czas ośtatriej bytności w Berlinie, 
mógł tylko w drugim rzędzie zabie­
gać o względy Niemiec perspektywą 
powrotu Moskwy z Azji i bezpośred­
niego na froncie europejskim popar­
cia Niemiec przeciwko Tolsce; cho­
ciaż to mogłoby się dla Sowietów stać 
koniec 'nośc.ą, w razie niepowodzenia 
azjatyckiego, lub też gdyby Niemej' 
układ z T olską zaw arly i Moskwie 
odrazu czerwoną ofertę odrzuciły 
dla Moskwy, jak dla Niemiec (zwłasz­
cza przed konferencją Haską) cenniej­
szym i aktualniejszym jest obecnie na­
cisk na mocarstwa zachodnie, tam 
gdzie gc one dotkliwiej odczuć mogą 
niźli w Polsce, a zatem w Dalekiej 
Azj.. Trzeto upewniwszy się w Berli­
nie, że się tam o zgoaę z zachodem i 
Polską zamierzają jeszcze taigować 
przez pewien czas, zamierzył go so­
wiecki dypiomata wyzyskać, próDując 
wznowić szeioką ofenzyw'ę azjatycką. 
W Angorze, jak o  iem pisaiiśmy, u- 
bezpieczył się przed dywersją. Jak się 
przedstawia stan rzeczy oraz widotd,

sowieckie na Wschodzie środkowym i 
Dalekim?

Garść faktów z tamtych stron pizy- 
I niósł ostatnienii dniami telegraf. Do­
tyczą one przeuewszystkiem powsta­
wania nowych sowieckich republik, 

i Na mniej ważnym odcinku , .środko­
wym, afganistańskim, który aaje bez 
pośreani, ale terenowo trudny dostęp 
z Rosji do Indyj, utworzona została, 
w dotychczasowych granicach Zł S. R. 
R. nowa republika tadżystańska, z 
państwem algańskiem pograniczna. Czy 
i w jakim to pozostaje związku z in­
tronizacją w Afganistanie nowego 
władcy, Nadir-Chana, podobno zyczli- 

| wego dla Moskwy, o tern brak dotąd 
dostatecznych wiadomości. Nie uzy­
skała też ootąd potwierdzenia znamien 
na pogłoska o forinalnem przyłączeniu 
do Z. S. R- R. istmejącej już od lat 
kilku w granicach paustwra chińskiego 
wielkiej sowieckiej „republiki" mongol­
skiej. (Mongolja zewnętrznajA Nato­
miast wyraziście zarysowują się wy­
padki na głównej widowni Mandżurj* 
i Chin. Tutaj porrucila Moskwa pier­
wotną wstrzemięźliwość, pozwalającą 
jirzypuszczać, ie zadowoli się kapitu­
lacją przeciwnika w zatargu o kolej 
wschodnio - chińską. W tej wstrze­
mięźliwości nie utwierdził Sowietów 
pacyfistyczny alarm pod hasłem paktu 
Kdlcgga podniesiony przez mocar 
siwa zachodnie z powoau natarcia 
czerwonej armji na Chajłar. Alarm 
potraktowała Moskwa iir.pertynencko. 
Po wizycie z lś p. Karacha.ia w Ber­
linie poczęte na zajętym przez wojska 
czerwone obszarze Mandżurji organi­
zować nową sowiecką „republikę 
wschodnio - mongolską-' z centrum ad- 
ministracyjnem w Chajlarze. Oznacza 
to oczywiście, iż Moskwa nie pragnie 
zwracać tego co wzięła, lecz zatrzy­
mać jako odszkodowanie za . zatarg 
kolejowy. yHU - i v- " •'

Sowiecka kampanja w Chinach pro 
wauzona jest przedew'szystkiem zapo- 
mocą wichrzeń rewolucyjnych w' głębi 
cnmskiego obszaru, a dodatkowo je­
dynie przez czerwoną armję na jx>- 
graniczu

Oióż ta akcja, zmierzająca do opa­
nowania Chin od wewnątrz, nie roz­
wija się dla Moskwy dość pomyślnie. 
Wprawdzie zdołano, przez jenerałów: 
Fenga i Jena, obalić prezydenta Czang 
kaiszeka, tem samem zaś ostatni nie­
przychylny dla Z. S. R. R. centralny 
rząd nankiński, ale i tego nie dosyć. 
Nacisk na mocarstwa zachodnie wy­
wrzeć może tylko owładnięci : przez 
c-erwoną rewolucję chińską jednym z 
dwóch głównych jx>rtów, Szanghajem 
lub Kantonem. Póki rząd nankiński 
istnieje, Szanghaj jest w jego ręku. 
Na Kanton, bezcenną pierłę południa, 
sąsiadująca z francuskim Tonkinem i 
angielskim Hongkongiem, skąd można 
zablokować całv prawie handel angiel­
ski z Chinami, skierowany zusiał głów 
ny wysiłek rewolucyjny. Wi Klako 
wojska nankińskie zdołały go odt-

Z LOTU PTAKA
Berlin. — Od chwili rozbicia się 

niemieckich rokowań pożyczkowych z 
Ameryką = zereg pism niemieckich Z 
coraz większym naciskiem domagać się 
zaczyna ustąpienia ministra Filferdin- 
ga, czyniąc go odpowiedzialnym za u- 
jemne wyniki rokowań

Kowno. — Jak donosi prasa ko­
wieńska, agitacja komunistyczna w Li 
twie pi 'ybiera coraz szersze rozmia­
ry. W Kownie policja wykryła znacz- 
ne ilości bibuły komunistycznej i 
odezw.

D on tosJy faKt 
h istory czn y

OJCIEC ŚWIĘTY PO RAZ PIERWSZY OPUŚCIŁ WATYKAN
Citta del Vaticano, 19 grud- czął Mszę świętą, w czasie któ­

rej pienia wykonała Schola Can-

Londv . — Po złożeniu listów uwie- 
rzytelniaiąc"ch ambasador sowiecki So­
kolników udał sie do Foreign Office, 
gdzie odbył z min. Hendersonem roz­
mowę w czasie której wymienione zo­
stały noty, dotyczące propagandy w 
Wielkiej Brytan, i i Sowietach

Londyn. — Według informacji 
„Daily Telegraph” między Wielką Bry 
tanją a Rzeszą niemiecką doszło ao 
porozumienia w sporm-i sprawie lik­
widacji mienia obywateli niemieckich.

Rzym. — Odbyła się tu uroczy­
stość ]X>święcona polsko - włoskiemu 
braterstwu broni, podczas której am 
bęsador Pńie|3ziecki wręczył dowód' 
com 18-u pułków włoskich odznaki i 
dyplomy hor.oiowe pułków jxilskich.

Paryż. — Jak zapewnia „Temps”, 
kor.fe"encja Briaucb z niemieckim am- 
basadorem w Paryżu von Hoeschein 
dotyczyiu nietylko druuiej konferencji 
haskiej, lecz ta k ie  obejmowała cało­
kształt spraw związanych wpiowa- 
dzebieni w życie planu Younga, oraz 
wynik.ńących z tego układu s.c miiRÓw 
francusko niemieckich.

Kowno — Oczekują tu ostateczne- 
go odv,'olania dotychczasowego nosla 
sowmekieg-o Antonov/a Owsiej.-nki, kto 
ry jak wiadomo jest najpoważniejszym 
kandydatem na stanowisko poola So- 
wietów w Warszawie.

Moskwa — Z Rostowa nad Do­
nem. donoszą, iż na Morzu Azowskiem 
szaleje silna burza.

Bukaieszt. — Burca śnieżna spowo­
dowała poważne uszkodzenia komuni­
kacji telegraficznej w całym kraju, b© 
n ągi kursują z ckjść Ziiac.cnerti opóź­
nieniem. m  morzu Czarnem szaleje 
huragan.

przeć. Wobec tego wypadałoby armję 
czerwoną [cchnąć glebiej wzdłuż kolei 
mandżurskiej na Cycykar i Charbin, 
ażeby dolać oliwy do przygasającego 
wewnętrzne - chińskiego ognia. Jed­
nak Japonja, która skądinąd patrzy 
przychylnie na powrót Moskwy do jej 
poprzednich praw na koiei wschod­
nio chińskiej, ujawniła już niechęć 
wubec niewielkiej republiki chajłar- 
skiej, tembardziej przeto nie jx>została 
by obojętną wobec dalszego c z e rw o ­

nego pochodu.
„Ożywienie" wvwolane świeżo 

przez Sowiety na widowni chińskiej 
znów słabnie. Przed p. Karachanem 
piętrzą się na żółtym froncie ciężkie 
przeszkody. Czy zdoła stamtąd raz je­
szcze wstrząsnąć światem, jak przed 
laty?

St. Sz—ski.

nia. —  Ojciec Święty 
po raz pierwszy opuścił mury 

watyKańsKie
udając się do Bazyliki Laterań­
skiej.

O godz. 7 rano wyruszyły z 
Watykanu 3 samochody, z któ­
rych jeden wiózł Papieża i msgr. 
Caccia : Domimcioni, zaś w
dwóch innych zajmowali miejsca 
gubernator Watykanu, komen­
dant żandarmów oraz kilku pra- 
ratów.

Po przybyciu do Lateranu 
przyjęty tam przez prałatów Ba­
zyliki Laterańskiej Ojciec św ię­
ty udał się do jednej z sal mu­
zeum Laterańskiego, gdzie zo­
stał przyjęty przez kardynała 
Pompilbego w otoczeniu kapitu­
ły laterańskiej. Poprzedzany 
dwoma starożytnemi kosztowne-

nymn triumfalny 
Papież wszedł do Bazyliki, gdzie 
kardynał Pompili, zgodnie z tra- 
dycją, podał Ojcu Świętemu klu­
cze Bazyliki: jeden złoty, drugi 
srebrny, których Papież dotknął, 
a następnie uklęknąwszy ucało­
wał krucyfiks. Po krótkiej ado­
racji Przenajświętszego Sakra­
mentu przy dźwiękach organów, 
grających św.

hymn tryumfalny
Papież udał się ao głównej na­
wy, poczem usiadł na podwyż­
szeniu, ażeoy
przygotować się do Mszy sw. 
Następnie Ojciec Święty zbliżył 
ię do ołtarza, przywdział od­

świętne szaty liturgiczne i rozpo-

torum.
Po odprawieniu Mszy świę­

tej, Ojciec Święty ponov7me za­
jął miejsce na podwyższeniu, 
poaczas gdy kler odśpiewał 

Te Peunr 
a następnie Laudes.

Po zakończeniu śpiewów, ka­
pituła, penitencjarjusze i semi­
narzyści dopuszczeni zostali dc 
ceremonji

ucałowania stopy Papieża, 
poczem Ojciec święty od ołtarza 
udzielił zebranym uroczystego 
błogosławieństwa. ;

Po ponownej adoracji Naj­
świętszego Sakramentu, Ojciec 
Święty poszedł obejrzeć marmu­
rową rzeźbę, wykonaną ku ucz­
czeniu 50-lecia jego kapłaństwa 
oraz pamiątkę podpisania trakta­
tu laterańskiego.

Z koiei Ojciec święty udał 
się w uroczystości prosecji do 
sąsiadującego z Laterar.em oa- 
łacu, gdzie spożył śniadanie, 
które podano w pierwszej sali 
muzealnej, poczem

zwiedził wystawę misyjna 
oraz t. zw. salę papieży, w któ­
rej podpisano układy laterań­
skie, składając swój podpis w 
księdze pamiątkowej. ' 

Następnie wśród okrzykow 
zebranych na pł V;Laterańskim 
izesz .duchowieństwa, papię? 
wsiadł do samochodu i trzy wa­
tykańskie pojazdy powróciły 

bez żadnej oskorty 
o godz. 9, 30 do Watykanu.

A r t y s t y c z m a  P r a c o w n i a  
w w n & m ó w  H u t E B R N y < M

J .  C Y N O W 3 K I
WARSZAWA, LESZNO 49. TEL. 165-28.

P O L E C A :  wszelkie wyroby w zakres złotnictwa wchodzące 
oraz przyjmuje wszelkie reperacje, po cenach przystępnych.

K A S Z L Ą C Y M  i OSiAllOICYH
Ł/STTj*. KARKEIKI f f f  f f i  S \A i  
Z MIODU SŁODU I ZIĆl “ ■ Ł -  C -  R—  H W tf

S przedaż  w A p t e k a c h  I S k ł a d a c h  A p t e c z n y c h  
T y l k o  w o p a k o w a n i u  z n a p i s e m  Kf L F H _IW A «. o5r

Prosimy ccfci^ć i wraz z pieniądzmi oddać na poczcie.

r tłE l  cCe i ? n i6 w (s n ia  g a ie ć y  uo 1 k w a r ta i.

N i ż e j  p o d p i s a n y z a m a w i a : i

Tytuł gazety M iejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Dziennik „ P o l s k a " Warszawa Styczeń, luty 
1 marzec 13,50

K w it ido n a m ó w ie n ia  »a  i  miesicie

N i ż e j  po d p i s a n y z a m a w i a :

Tytuł gazety M iejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Dziennik „ P o l s k a " Warszawa m i e s i ą c
Styczeń

4,50

Im lą , n a z w ltk o  l d o k ła d n y  adres za m a w ia ją c e g o .

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

...........................................................................  i dnia

lin ią, n f i iw le k o  I doK Iod  ny a d ro s  z a m a w la ją c o g o .

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

............................................................ .. dnia ........
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O AKcji Ratc^ićKiei
CO K A ŻD Y  K A T O LIK  W IEDźUEć PO W IN IEN

Nakładem Księgarni Św. Wójcie* 
cna w Poznaniu ukazywać się zaczę­
ła, staraniem Krajowej Centrali Ak­
cji Katolickiej, „Książnica Akcji Ka­
tolickiej”.

Dotąd opuściły prasę następujące 
tom iki:

Ks. Dr. St. Bross: Alicja Katolicka 
w Polsce.

Ks. Stanisław Adamski: Akcja Ka­
tolicka a Duchowieństwo.

Ks. Geurry: Kodeks A kcji Katolic­
kiej. (Przekład autoryzowany).

Ks. R. Maeder: Katolik Jestem!
Trzy pierwsze książki przyczynią 

się niewątpliwie do rozszerzenia 
wśród społeczeństwa polskiego pod­
stawowych wiadomości o istocie i ce­
lach Akcji Katolickiej, gdyż, niestety.. 
Akcja Katolicka w Polsce znajduje 
się jeszcze, poza Polską Zachodnią, 
w stadjum zaledwie początkowem.

Pius XI Akcję Katolicką tak okre­
śla:

— „Akcja Katolicka jest udziałem 
świeckich w apostolstwie hierarchicz- 
nem Kościoła Katolickiego. Dla obro 
ny zasad religijnych i moralnych oraz 
dla rozwoju zdrowej i pożytecznej 
akcji społecznej pod kierownictwem 
hierarchji kościelnej — niezależnie i 
ponad wszystkie partje polityczne— 
celem odnowienia życia katolickiego 
w rodzinie i społeczeństwie”.

Jest to apostolstwo ludzi świeckich 
pod kierownictwem hierarchji ko­
ścielnej t. j. Biskupa. Bez podpo­
rządkowania słę władzy Biskupa nie 
masz Akcji Katolickiej.

Apostolstwo świeckie stanowi część 
apostolstwa kościelnego. Świeccy k a ­
tolicy uzra ją  nietylko prawo, ale 
i obowiązek uczestniczenia w oficjał 
nej pracy apostolskiej Kościoła.

Trzeba przfedewsżystkiem odróżnić 
edKęp;religijną >d akcji kątolickięj.

  \V_ akcji religijnej kierownictwo
pracy należy całkdwicie do ducho­
wieństwa.

W bractwach religijnych i kościel­
nych katolicy świeccy pozostają pod 
wodzą i władzą absolutną — hierar­
chji kościelnej i kapłanów.

W akcji katolickiej przewodnika­
mi i kierownikami m ają być katolicy 
świeccy, odpowiednio do tego przygo­
towani, przy udziale duchowieństwa 
jako doradców i rzeczoznawców w 
dziedzinie teologicznej i jako delega­
tów władzy Biskupiej.

Obok Chrystusowej armji złożonej 
z kleru Kościół tworzy więc takąż 
armję drugą, złożoną z ludzi świec­
kich, która czynem i przykładem ma 
szerzyć Królestwo Chrystusowe na 
Ziemi i odnawiać wszystko w Chry­
stusie.

Formy organizacyjne Akcji Kato- 
l.ckicj (Ją dowolne w każdym kraju 
) w każdej diecezji, odpowiednio do 
warunków miejscowych. Nie chodzi 
wcale o tworzenie coraz to nowych 
organizacyj, ale o wzmocnienie du­
cha i ujednostajnienie działalności 
istniejących.

Rozumie się, samo przez się, że do 
Apostolstwa Świeckiego powołani są 
tylko katolicy czynni, żywi członko­
wie mistycznego Ciała Chrystusowego, 
żyjący życiem nadprzyrodzonem i 
posiadający wskutek tego zdobywcze 
napięcie woli w pracy dla Kościoła. 

' Bez Łaski Boskiej niemasz apostol­
stwa świeckiego, m artwa bowiem ga­
łąź oderwana od 
owoców.

Są to ogólne zasady. O szczegółacn 
dowie się czytelnik katolicki z wymie­
nionych dziel, wydanych przez Księ­
garnię Św. Wojciecha...

Żebyśmy zrozumieli jednak co mo­
że Akcja Katolicka i jakie olbrzymie 
pole pracy ma Akcja ta  przed sobą 
w Polsce przytoczymy za ks. Adam­
skim parę przykładów.

Oto we Włoszech m. in. istnieje 
organizacja zw. Opera Ferrari, obej­

mująca kapłanów i świeckich płci obu. 
Opera w zapale apostolskim urządza 
formalne „najazdy” na różne miasta 
i miasteczka. W oznaczony dzień, ao 
danego punktu przyjeżdża kilkanaście 
osób (do 30) młodzieńców i panien. 
Wygłaszają oni przemówienia w ko­
ściołach, szkołach, przy+ułkach, na uli­
cach, w fabrykach i więzieniach. Ja ­
kie są wyniki? Oto w niewielkim 
Reggio skłoniono podczas takich mi- 
syj 400 dzikich małżeństw do napra 
Wy życia, i 33 tys. osób przystąpiło 
do Stołu Pańskiego. Ochrzczono mnó­
stwo dzieci i t. d. W Tarencie pięć 
wielkich kościołów zapełnili sami 
mężczyźni...

W Niemczech, w latach pokojo­
wych, powstała organizacja łącząca 
30 tys. katolików z wyższem wy­
kształceniem, jawnie praktykujących.

W Belgji młodzież robotnicza v

sposób wzruszający manifestuje swą 
przynależność do Kościoła. Naprz. 
pewien chłopiec, zatrudniony wśród 
socjalistów, którzy nie szczędzili drwin 
z jego pobożności, na twierdzenie ich, 
iż słucna tylko księży i nie wie, w co 
wierzy, odrzekł:

— Ja  wam nowiem w co wierzę. — 
Poczem zdjął czapkę, ukląkł na sali 
fabrycznej i głośno odmówił: „Wierzę 
w Boga”.

Po skończeniu odezwał się do socja­
listów:

— Powiedziałem wam w co wierzę, 
teraz powiedźcie mi jaką jest wiara 
wasza?

Milczenie było odpowiedzią.
Jak  wobec tego wyglądają stosun­

ki u nas, w Polsce?

L. R.

W

UROCZYSTOŚĆ
SEMINARJUM DUCHOWNEiM 
N7ŻSZEM W WARSZAWIE

Dnia 20 b. m. odbyło się w Semi- 
narjum  Duchownem niższem zakoń­
czenie pierwszego tercjalu roku szkol­
nego 1929/30 oraz rozdanie cenzur. 
Cenzury rozdał regens seminarjum, 
ks. prałat Jan Poskrobko, w otocze­
niu ks. prof. T. Jesionowskiego, ks. 
prof Osińskiego i p. prof. J. Ziem- 
boraka. Rada pedagogiczna stwierdzi 
ła, że w pierwszem półroczu alumni 
zrobili duże postępy w nauce.

Po rozdaniu świadectw, alumni 
złożyli życzenia imieninowe swemu 
kochanemu regensowi, którego dzień 
imienin wypada wprawdzie dnia 27 
b. m., ale ponieważ w tym czasie wy 
padają ferje świąteczne i wszyscy sie 
rozjeżdżają, więc uroczystość prze­
niesiono na dzień 20 grudnia. Na pro­
gram złozyły się: przemowa okolicz­
nościowa jednego z alumnów, śpiewy 
chórowe oraz orkiestra seminaryjna 
odegrała kilka utworow. Po tej uro­
czystości wszyscy zebrani podzielili 
się wspólnie opłatkiem i złożyli sobie 
świąteczne życzenia.

Zajście z ks, tetem
UBOI EWANIE WŁADZ POLSKICH

Szczegółowe dochodzenie, przepro­
wadzone przez nasze władze, wyka­
zało, że policja w Tczewie popełniła 
nietakty w zachowaniu się swojem 
wcbec ks. prałata Kallera, zatrzyma­
nego na dworcu w Tczewie z powo­
du braku wizy paszportowej. Ks. pra­
łat Kaller całą noc byl przetrzymany 
w sali bagażowej.

Prawdopodobnie władze nasze zło­
żą ubolewanie z powodu tego, tak 
przykrego incydentu. (KAP).

Ku czci misjonarza
NOWY TYP SAMOCHODÓW
Firma amerykańska „General Mo- 

toro” (mająca swój oddział i w Pol­
sce), wypuszcza .ta rynek , nowy typ 
automobilu nazwanego „Marquetie" 
ku czci badacza francuskiego, misjona-

Ekscesy rooriy... przed 160 laty
EDYKT KLEMENSA XIV.

Wybryki mody kobiecej nie są rze­
czą nową. W ciągu "wieków niejedno­
krotnie władz< świeckie, a przede- 
wszystkiem kościelne, musiały inter- 
wenjować i zapobiegać ekscesom w 
tej dziedzinie.

Między innymi Papieże: Innocenty
XI (1676—1689) i Klemens XI 
(1700—1721) zmuszeni byli do wyda­
nia surowych zarządzeń względem 
kobiet, których sposób ubierania się 
grzeszył nieskromnością.

Zaś tekst edyktu podpisanego przez 
Papieża Klemensa XIV w r. 1770 — 
wydaje się jakby pisany w zastoso­
waniu do dzisiejszych czasów:

„Gorliwość Ojca Świętego jest ży­
wo poruszona widokiem obecnych 
nadużyć w zakresie ubiorów kobie­
cych, tembardziej, że płeć pobożna, 
zapominając o dobrych obyczajac.i, 
nie szanuje nawet świątyń.

„Ojciec św., czuwający zarówno 
nad dobrem duchowem jak i szczęśli­
wością doczesną wiernych, — dla 
uniknięcia skutków tego wystąpieniu, 
jakie poczynił Syn Boży przecie 
profanaiororn Domu Bożego — roz­
kazuje, aby żadna kobieta, bez wzglę­
du na jej stan, nie śmiała przestąpić 
progów kościoła, jeśli nie jest ubra­
na odpowiednio i skromnie. Jego 
świątobliwość poleca proboszczom, za- 
krystjanom i spowiednikom scisłe ob­
serwowanie niniejszego edyktu”.

CIEKAW tf PROCES 
W IN0JACH

SEKTA „CHRZĘŚCI]AN SYRYJ­
SKICH"

W południowych I wij ach żyje sekta 
„chrześcijan syryjskich". Jeden z jej 
wyznawców napisał książkę, w której 
zaatakował dogmat prymatu Papieża.

Na zaczepkę odpuwiedz'<dy pisma 
katolickie craz jeden z wybitnych ka­
tolików świeckich, I. C. Chakko, znaw­
ca sanskrytu i autor kilku dziel nauko­
wych. Chakko napisai broszurę, w 
której odparł zarzuiy wroga Papie­
stwa. Ten wniósł skargę do sądu 
twierdząc, że broszura polemiczna 
szkodzi jego dobrej sławie jako pisa­
rza i historyka. Proces, który się roz­
począł przed trybunałem państwa Tra- 
vancore, przyniósł katolikom duże ko­
rzyści. Zainteresował opinję kraju, po­
ruszył sekciarzy i skłonił ich do za­
poznawania się z nauką Kościoła. Sze 
reg wybitnych przedstawicieli sekty 
wyraził gotowość przejścia na katoli 
cyzm.

SYNA5C9A
W KTÓREJ NAUCZAŁ CHRYSTUS 

W dawnetn Kafarnaum odbudowu­
je się obecnie synagogę, w które, nau­
czał Chrystus. Ruiny tej synagogi od 
kryto w r. 1865. Początkowo były 
wątpliwości co do autentyczności ruin. 
Wątpliwości te rozproszyli Franciszka 
nie, którzy zajęli się dokladnerr zba­
daniem gruzów. Zaczęto kopać w zie­
mi i odkopano granitowe fundamen­
ty znajdujące się jeszcze w całkiem

rza - jezuity, ks. Marquette, urodzone- dobrym stanie. Dość dobrze zachowa-
go w Laon w r. 1637 i zmarłego w r. 
1675 na brzegu jeziora Michigan (St. 
Zjedn.).

Ks. Marquette pierwszy właśnie od 
krył to jezioro i zbadd szczegółówo 
terytorjum tworzące dziś stan Michi­
gan, który jest obecnie centrum aktyw­
ności fabryk General Motors.

ly się cokoły slupów, które podtrzy­
mywały synagogę.

Według dotychczasowych badań sy­
nagoga była zbudowana w stylu grec­
ko - rzymskim. Była podzielona na na 
wę główną i boczne skrzydła. Ogólna 
powierzchnia synagogi wynosiła 400 
metrów kwadratowych.

ILucflsi© i ict? e s y n y
P IJSTY K O M IN  CZY P E Ł N Y ?  —  Ż Y C Z E N IE  BRU N E TA . —  PU SZC ZA D Z IE W iC Z A

KatoliR ów
POI SK 1CH Z E  ŚLĄ SK A  

CIESZYŃ SK IEG O
W  tych dniach obradował w 

Czeskim Cieszynie doroczny zjazd 
Polskiego Stron. Ludowo - K ato ­
lickiego w Czechosłowacji. W  zjeź- 
dzie wzięło udział 200 delegatów, 
reprezentujących 14  tysięcy zorga­
nizowanych w stronnictwie człon­
ków. P rzednrotem  obrad było omó 
wienie obecnej sytuacji politycznej. 
Zjazd wyraził swą zgodę na konty­
nuowanie przez posłów polskich 
taktyki lojalności wobec władz 
państwowych na teienie parlamen­
tu i sejmiku krajowego i wyraził 
życzenie, aby współpraca wszyst­
kich ugrupowań polskich na Ślą­
sku czeskim stale się zacieśniała. 
Na prezesa stronnictw a ludowo - 
katolickiego wybrano ponownie b. 
posła Sfiolfa.

N O W Y
K P H W E R T Y T A

PASTO R PR O TESTA N CK I
Pastor protestancki, R. ’ nder- 

wood został niedawno przyjęty do 
katolickiego klasztoru w Downsi- 
de. Ma on zamiar ukończyć studja 
w Rzymie, by zostać katolickim 
księdzem.

P U ST Y  KOMIN C ZY P E Ł N Y ?
— Nie pojmuję, dlaczego socja­

liści podnieśli taki krzyk z powodu 
zwolnienia warszawskich właści­
cieli nieruchomości od opłaty za 
czyszczenie kominów?

— Jakto, pan się dziwi? Trzeba 
przecież usprawiedliwić deficyt w 
budżecie miejskim Czyż to nie ład­
nie brzm i: W szystkiemu winni ka- 
mienicznicy, bo nie zapłacili za 
czyszczenie kominów 3.300 zł.

— No tak, ale chyba nie będzie 
pan mi wmawiał, że to we wszyst­
kich kominach swych domów palą 
kamienicznicy, dlaczegóż więc ma­
ja oni płacić za czyszczenie komi 
nów?

— W ięc któż ma płacić? Lo­
katorzy — to przecież proletarjat.

drzr 7a nie wyda p an;G| pan jest wrogiem ludu.
— To trochę za surowo. Ja  tyl­

ko protestuję przeciwko, jak to się, 
mówi , podbijaniu bębenka" temu 
ludowi I to takim tanim kosztem. 
Król Ludwik X IV  powiadał, że je­
go ideałem jest, aby każdy obywa­
tel miał kurę w garnku. Socjaliści 
bronią lud przed podatkiem za ko-

! miny, a czy stoi tam co na tych 
kominach, to mniejsza. Nie lubię 
bluffu, zwłaszcza w okresie 
gwiazdki.

Ż Y C Z E N IA  B R U N ETA

Panic Redaktorze 1
Proszę o poruszenie na łamach 

„Polski1 następującej sprawy:
Należę do tych nieszczęśników, 

którym w ciągu nocy wyrasta dwu 
milimetrowa broda. Dlatego z
prawdziwem zadowoleniem powi­
tałbym zarządzenie, dozwalające 
na pracę fryzjerów w niedzielę.

Rozumiem, że należy się naszym 
golibrodom nieco odpoczynku, ale 
przecież nie chciałbym zrezygno­
wać z przyzwoitego wyglądu właś­
nie w niedzielę.

Trzecież „fryzjernia" to w swo­
im rodzaju zakład użyteczności pu­
blicznej.

Przyzwoicie w-ygolone twarze, 
to, oczywiście, nie jest jeszcze kwe 
stja stanu, ale to w każdym bądź 
razie kwestja czystego i przyzwoi­
tego wyglądu.

W  interesie publicznym leży, że­
by ludzie mieli pogodne twarze, 
jeśli więc potrzeba na to tylko 
brzytwy, dlaczego mamy temu 
przeszkadzać?"'

Brunet.

D ZIEW IC ZA  PU SZCZA

Spotkalen. go na progu tow a­
rzystwa asekuracyjnego.

—• Cóż to, ubezpieczyłeś się na 
życie?

— W ybieram się na święta do 
Konstancina. Kupiłem sobie rewol 
wer i na wszelki wypadek zapła­
ciłem pierwszą ratę asekuracji.

— Co to znaczy na wszelki wy­
padek? Po co ci rewolwer?

— Czy nie czytasz gazet?
— Czytam.

— No to chyba powinieneś wie­
dzieć, że w ciągu miesiąca znale­
ziono na torach dojazdowych ko­
lejek .20 trupów. W  dziedzinie bez­
pieczeństwa1 pod W arszawą zaczy­
nają się stosunki z dziewiczej pusz­
czy. Robi się krzyk wokół m or­
dercy z Dusseldorfu, a tymczasem 
o dwa kilometry pod W arszawą 
człowiek nie jest pewien życia. K u­
piłem więc Colta dla siebie, a ase­
kurację 1—• w interesie, żony w ra­
zie,-gdybym.... był dwudziestym 
pierwszym.

Tożegnaj mnie, może już się 
nie zobaczymy!

O fia ry
Dla
wy,

najbiednbdszycta miasta Warsza- 
złożyly następujące osoby ofiarę 

gwiazdkową:
p  Luxenburg — Yitarszawa zł. 100.
P. prof. Łetnpołowski — Milanó­

wek — zt- 20.
P. Nowicki — Warszawa — zł. 17.
P. Kowalczykówna — Warszawa— 

zł, 10.
P. Raciborska — Warszawa 

zł. 10.
P. Charzyńska P. — Ciechanów 

zł. 10.
Ks. Wacław Nagrodkiewicz — 

Wierzbnik — zł. 5.
P. Kossakowski Jasio — 

wa — 50 gr.
P N. N. — zł. 2,40.
P. Liii Anderle de Sylor 

ryków — przesłała bieliznę 
branka dla dzieci.

Wszystkim powyższym Oł’arot.aw- 
com składamy nasze najserdeczniejsze 
,Bóg zapłać".

Warsza-

— Hen- 
oraz u-

D D N A W IA JC IE
PR E N U M E R A TĘ
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REFORMA 
KALENDARZA 

W ROSJI
Z A M IA S T  D N I —  KO LORY. 
PRZEC IW K O  R E LIG JI I RO­

D Z IN IE
Od i grudnia r. b. wprowadzo­

no w Rosji Sowieckiej nowy ka­
lendarz, który stanie się obowią­
zującym od i stycznia 1930 r.

Początek roku, według tego no­
wego kalendarza przypada na 
dzień 1 października. Tygodnie 
zostały zniesione. Rok dzieli się na 
okresy pięciodniowe, o następują­
cych nazwach : żółty, różowy, czer­
wony, niebieski i zielony. Ogół 
pracujących podzielony został na 
grupy, noszące nazwy powyższych 
kolorów. W dniu żółtym są wolni 
od pracy robotnicy żółci, w czerwo 
nym — czerwoni i t. d. W ten spo­
sób w fabrykach i instytucjach 
praca będzie trw ała nieprzerwanie, 
z tem, że codziennie jedna piąta 
część pracujących będzie wolna od 
pracy.

Reforma ta na pierwszy rzut 
oka daje więcej wolnych dni. Jed­
nakże po bliższem przyjrzeniu się 
tak nie jest. W edług nowego kalen 
darza będą mieli robotnicy 72 dni, 
plus 5 dni świąt „rewolucyjnych", 
czyli razem 77 dni. Dotychczas by­
ło wolnych 52 dni niedzielnych, 
plus 15  uznanych świąt, plus 26 
wolnych popołudni sobotnich i 26 
ranków poniedziałkowych, co daje 
w sumie 26 dni, czyli razem 93 dni 
wolnych w ciągu roku.

Nowy więc kalendarz gospodar­
czy faktycznie krzywdzi robotni­
ków. I

Najważniejszym jego celem jest 
zniesienie niedziel i świąt, które 
były dotychczas uznawane jako | 
„dnie odpoczynku", co pozwalało 
ludności uczęszczać do świątyń na 
nabożeństwa. Przy nowym kalen­
darzu, wprowadzającym nieprzer­
wany rok pracy, będą musieli lu­
dzie pracować w te dni jeśli nie 
wszyscy, to cztery piąte ogólnej 
ich ilości i w ten sposób oddzieli się 
ich od świątyń. Drugi cel, to roz­
luźnienie życia rodzinnego. Jeżeli 
bowiem każdy członek rodziny 
otrzyma inny kolor, to będzie miał 
wolny inny dzień, co nie pozwoli 
zbierać się całej rodzinie na prze­
ciąg całego dnia.

Pozatem  przewidziana jest jesz­
cze dalsza reform a kalendarza, we­
dług której dnie mają być tylko nu 
merowane, tak samo jak i miesiące,

p o R rz y w y  
ja k o  ś ro d e k

PRZEC IW  R E U M A TYZM O W I
„Pharm aceutical Journal" opi­

suje wypadek wyzdrowienia z nie­
zwykłe ciężkiego reumatyzmu przy 
kuracji pokrzywami.

Mieszkaniec Ross - Shire w An- 
glji, cierpiał oddawna na reum a­
tyzm i w nadziei polepszenia swe­
go stanu brał kąpiele słoneczne. 
W  okolicy nie było jednak odpo­
wiedniego miejsca, to też kładł się 
obnażonem ciałem na' ziemię, po­
rosłą obficie w tych stronach po­
krzywami. Po pewnym czasie wy­
zdrowiał on zupełnie i zaczął pro­
pagować nowy sposób kuracji.

W  Anglji stosują coraz szerzej 
ten system, aplikując na miejsca 
chore, w razie braku świeżych po­
krzyw tynkturę U rtica Urens (po­
krzywa), która nie ma jednak 
tych wszystkich własności, co żywa 
roślina.

R e k o r d o w a  
s z y b k o ś ć

3 KEM . DROGI W  IS  GODZ.
Niema chyba kraju  bardziej 

hołdującego zasadzie „czas to pie­
niądz", niż Ameryka.

W  przemyśle budowlanym osią­
gnęli Amerykanie szybkość nad­
zwyczajną, a ostatnio osiągnięto 
tam wręcz rekordowy wynik w 
szybkości budowania dróg.

Oto, gdy w r. ub. b. prezydent 
St. Zjedn., Coolidge, wyraził chęć 
odwiedzenia swej posiadłości let­
niej Brule Visconsin okazało się, 
że z dojazdowej drogi 6-cio kilo­
metrowej tylko 3 kim. są narazłe 
gotowe. Dnia 4 czerwca 1928 roku 
o godz. 8 wiecz. postanowiono 
wybudować te trzy brakujące ki­
lometry. Już nazajutrz rano o g. 
3 m. 30 zaczęto roboty, po upły­
wie dwunastu godzin przystąpiono 
do betonowania, a już o godz. 9 w. 
tegoż dnia droga była gotowa.

rok będzie się składał z 12  miesię­
cy po 30 dni, a pozostałe 5 dni nie 
będą miały numerów, tylko będą 
nazywały się pierwszy dzień rewo­
lucji, drugi i t. d. Nakoniec nazwy 
lat me będą liczyły się od Narodze­
nia Chrystusa, lecz od początku re­
wolucji.

C lem enceau
W  F IL M IE  D Ź W IĘ K O W Y M

Clemenceau chodził chętnie, je­
śli mu czas na to pozwalał, do ki­
na. Za najpiękniejsze filmy uważał 
„Ben H ura", „Cyrk" i „Cud wil­
ków", a za najlepszego aktora 
Charłie Chaplina.

Firmy kinematograficzne pro­
siły często Clemenceau o pozwole­
nie na sfilmowanie jego osoby, cze 
mu jednak stale odmawiał.

Jednak przed rokiem, ulegając 
prośbom pozwolił dokonać zd jęć 1 
do filmu mówiącego. K rótki film, : 
przedstawiający „tygrysa"' na jego , 
przechadzkach we własnym ogród­
ku oraz rozmawiającego z otocze­
niem — został wykonany przez 
Henri Diam ant Bergera.

Za warunek jednak podał Cle­
menceau, aby za życia film ten nie 
był nigdy wyświetlany, to też do­
tychczas nic o nim nie było wia­
domo.

R A D Y  STAREG O  LE K A R ZA

HIGJENA WIEKU ŚREDNIEGO

S O W I E C K IE
M A Ł Ż E Ń S T W A —

KONKUBINATY
C IE K A W Y  W YRO K SĄD U
W  jednym z sądów londyńskich 

toczyła się w tych dniach ciekawa 
sprawa, która w nieoczekiwany spo 
sób zakończyła się wyrokiem, dy­
skwalifikującym ważność mał­
żeństw, zawartych według praw so 
wieckich.

Przed sądem stanęli małżonko­
wie Serafina Nachimson i jej mąż 
Grzegorz Nachimson, żądając da­
nia im rozwodu, przyczem przed­
stawili dowody, że już sąd paryski 
udzielił im separacji.

Sąd angielski postawił przede- 
wszystkiem kwestję, czy ci ludzie 
są wogóle małżeństwem według 
prawa, obowiązującego w Anglji.

Po zbadaniu sprawy sąd orzekł, 
żc nie może ich uważać za małżeń­
stwo, ponieważ według prawa so­
wieckiego o istnieniu małżeństwa 
decyduje zwykła rejestracja, we­
dług zaś prawa angielskiego mał­
żonkowie przysięgają sobie wier­
ność na całe życie.

Przy takiem ujęciu sprawy isto­
ta aktu ślubnego w Apglji i w Ro­
sji sowieckiej jest zupełnie różna i 
dlatego, według prawa angielskie- 

-> małżeństwa, zaw arte na pod­
stawie przepisów sowieckich, wo­
góle nie mogą być uważane za 
małżeństwa, a tylko za konkubi­
naty.

Wiek średni, to jest okres ży­
cia tv latach około 45 — 50, wy­
maga u mężczyzn i kobiet specjał 
nej uwagi na stan zdrowia i, co 
się z  tem łączy, przestrzegania od 
powiedniego trybu życia. Czło­
wiek iy tym wieku musi sobie po­
wiedzieć: Trudno, młodość minę­
ła, nie jestem już tak silny, jak 
poprzednio. Należy więc wyciąg­
nąć z tego odpowiednie wnioski i 
zacząć prowadzić życie tak, aby 
dobry sian zdrowia otrzymać 
możliwie jak najdłużej.

Będzie to szczere i właściwe 
postawienie sprawy, —  a co naj­
ważniejsze, —  jedynie racjonalne.

Głownem niedomaganiem tego 
wieku jest zaparcie żołądka i po­
wstające wskutek tego samaza- 
truwanie się organizmu. Ludzie 
w tym wieku przeważnie są skłon 
ni do prowadzenia siedzącego try 
bu życia. Wskutek tego muskuly 
podbrzusza tracą swą poprzednią 
siłę, co powoduje, że wnętrzności 
nie mogą się utrzymać w dawniej 
szem swem położeniu i prawidło­
wo funkcjonować.

Postępujące samozatrucie roz­
przestrzenia się stopniowo po ca­
lem ciele przenikając jego komór­
ki i czyniąc je mało odpornemi na 
ataki bakteryj, innemi słowy: two­
rząc podatne dla ich rozwoju pod 
loże. Równocześnie z  tem wystę­
puje skleroza, powodująca wyso­
kie ciśnienie krwi, dochodzące nie 
raz do niebezpiecznego punktu.

. Na tak wytworzonem . tle po­

wstają wtórne niedomagania, jak: 
bóle głowy, bezsenność, brak 
tchu, bole serca, a przedewszyst- 
kiem. reumatyzm, który powstaje 
wówczas jako skutek zatrucia tka 
nek pochodzącego bądź z jelit, 
bądź też z  zębów, gruczołów na 
szyi, lub zagłębień łączących się 
z  nosem. Równocześnie z tem zja­
wia się skłonność do tycia.

Jakżeż temu wszystkiemu za­
radzić?

Przedewszystkiem konieczna 
jest gimnastyka, któraby utrzy­
mała słabnące mięśnie przy nor­
malnym ich stanie. Nie musi ona 
być długa. Wystarczy kilkanaście 
minut dziennie, lecz stale, syste­
matycznie. Systemów jest wiele. 
Może być zastosowany system 
Millera, po poprzedniem poradzę 
niu się lekarza specjalisty, czy 
wszystkie ćwiczenia odpowiadają 
w danym wypadku stanowi zdro­
wia organizmu.

Następnie należy zreformo­
wać pożywienie. Dla ludzi w tym. 
wieku najodpowiedniejszą jest 
kuchnia jarska. W  każdym razie 
mięsne potrawy nie powinny byt 

'.spożywane więcej, niż \eden raz 
na dzień. Natomiast, wskazane są 
jarzyny, owoce, potrawy mleczne 
i mączne. W  wypadku pojawienia 

| się skłonności do tycia wskazane 
są jednodniowe posty, które są 
bardzo skuteczne. Nakoniec natę­
ży zaniechać używania alkoholu i 
tytoniu, a przynajmniej jaknaj- 
bardziej ograniczyć ich użycie.

Z a w ó d
A  W Y P A D K I SAM O C H O ­

D O W E
Pewna firma asekuracyjna 

stwierdza, że aktorzy, bookmake- 
rzy, lotnicy i marynarze są najbar­
dziej ryzykownymi kierowcami au­
tomobilowymi.

HISTORJA BIBLIJNA w krótko­
ści opowiedziana z licznemi 
doborowemi ilustrac. 1.20 zl.

BIURO INFORMACYJNE
o nędzy wyjątkowej, sprawdzonej 
przez Siostry Miłosierdzia, poleca mi­
łosierdziu Publiczności Warszawskiej : 

Kaczmarek Kazimiera, wdowa, dz. 
drob. 4, Miła 45. Żochowska Bron., 
wd. chora, dz. 4, Łucka 5, Stefaniak 
Mar ja, oboje niemi, dzieci drob. 3, 
Radna 4. Jabłońska Anna, wdowa, 
dzieci 6, Grodzieńska 8. Drogosiewicz 
Bron., wdowa, dz. drob. 4, Przemy­
słowa 12. Cholewińska Józefa, wdowa, 
dzieci 4, Zaokopowa 6.

/. S A N  DY.

W  B L Ę D N E M  K O L E
PO W IEŚĆ  (TI. z francuskiego P.-wej)

33)
arna spojrzała na niego jak nieprzytomna, poruszyła 

icargami jakby chciała coś powiedzieć, potem milczała dłu­
gą chwilę, wreszcie powtórzyła cicho:

— Tak... nie żyje...
W tedy Anatol zawołał — jak to dzieciak — z dziecin- 

nem okrucieństwem:
— Dobrze mu tak! Poco był taki niedobry dla ciebie?
Wiesz, jak matka była żywa, mimo swej wielkiej do­

broci. Oburzyła się na Anatola, zerwała gwałtownie, by 
go ukarać, on stał z miną hardą, wyzywającą. I nie za­
pomnę nigdy tego, co się wtedy stało: ręce mamy, podnie­
sione, by ukarać chłopca — opadły i uścisnęły kurczowo 
nas oboje, bo i ja  tuliłam się do niej.

Anatol płakał potem do nożnej nocy: płakał pewno 
nad mamą i przez długi czas nie chciał modlić się za nasze­
go nieszczęsnego ojca. Dopiero przy pierwszej K om unji 
wyprosiła to m am a; może już wtedy zatarły się w jego pa­
mięci złe wspomnienia. O, bo on bardzo mamę kochał! Jej 
śmierć to wielka dla niego krzywda, i twój wyjazd, maleń­
ki także!
— Och, o mnie to on wcale nie dba i wcale mnie nie ko­

cha. Jakiem był mały, to bronił mnie przed innymi przez 
solidarność rodzinną, ale sam walił mnie przecież bez mi­
łosierdzia.

— Owszem, on cię kocha, tylko po swojemu. To też 
dawniej czuwał nad sobą — wobec ciebie, bo czuł się w

obowiązku świecić ci dobrym przykładem. Poki byłeś w 
domu pił, ale umiarkowanie, nie upijał się...

— A jak mnie nie było? — pytał Sylwin, blednąc.
Zwiesiła głowę i nie mogła zdobyć się na opowiadanie

tej ohydnej sceny, gdy to Anatol, słaniając się na nogach 
i podśpiewując sobie, wszedł raz do jadalni i zwalił się na 
stół jak kłoda... N azajutrz nic nie jadł i nie pił, tylko palił 
papierosa za papierosem i nic się nie odzywał. Od tej po­
ry nie upijał się tak wstrętnie, ale jednak pił, podobny do 
człowieka, co nie może oderwać się od skraju przepaści...

Zdawało się z początku, że powrót Sylwina podziałał 
na niego otrzeźwiająco ale trwało to krótko. Od chwili, 
gdy młodzy brat, opuszczając dom, przez to samo zdobył 
niezależność, starszy uznał go za dorosłego człowieka, 
wobec którego nie widział potrzeby krępować się. W  je­
go pojęciu rola starszego brata była skończona. Nic już 
nie tamowało rozwoju odziedziczonej skłonności, co takim 
lękiem napełniała serce Laury.

Rodzeństwo dostrzegło niebawem z przerażeniem w 
wyrazie jego oczu odbicie natury niepohamowanej, a ob­
cej im zupełnie; dziwny sposób zachowania się Anatola, 
jego nerwowe, gwałtowne ruchy, wszystko zdradzało tego 
nieznajomego im człowieka, który się od nich wciąż od­
dalał. Niestety, on już nietylko pil ale i kłamał cynicznie, 
zuchwale.

Pewnego razu Sylwin zobaczył go zdaleka idącego 
pod rękę z W isienką w jedne i z tych zamiejskich alej, 
gdzie to jemu — z powodu kalectwa tak trudno było się 
zapuszczać, choć tam uśmiechała się doń miłość i poezja. 
V> ieczorem, blady i zmieniony, zagadnął o to Anatola, k tó­
ry parsknął śmiechem:

— Ja r tyś mnie widział z tą osobą? mnie? a to dobre! 
Miałbym też z kim spacerować!

— Ależ — kiedy widziałem cię sam, na własn« oczy 
o godzinie 2-ej na drodze do Proyols.

— O godzinie 2-ej ? Myślisz, że ja o 2-ej mam czas 
na spacery? Idźże zapytaj pierwszego lepszego ^  moich 
kolegów, czy nie byłem wtedy w biurze! — kłamał dalej 
Czy ja ci bronię żyć tak, jak ci się żywnie podoba? Możesz 
bezczelnie. — Ale właściwie, do czego ty się mieszasz? 
robić sobie co chcesz, mnie to nic a mc nie obchodzi.

Słowa te padały z ust tego nowego — obcego już b ra­
ta. Dawnemu Anatolowi nie byłyby one przeszły przez 
usta, wspomnienie matki i miłość ku niej nie dopuściłyby 
do tego.

W ogóle obchodził się teraz z Sylwinem tak okrutnie, 
że ten w jego obecności stale milczał, a nasłuchawszy się 
jego przykrych słów, był jak ogłupiały. Za to wieczorem 
rozw ijał przed Laurą całe pasma swej niedoli i smutku.

  Nie pozostaje mi już nic, nic! Chciałem urządzić
sobie życie po swojemu, choroba przygnała mię tu  z po­
wrotem, Żebym to mógł znowu wyjechać! Takie życie 
we troje jest nie do wytrzymania...

— Nie pozostawiaj mnie samą — z nim! — błagała 
Laura — z nim. którego już wcale poznać nie mogę...

— D aruj mi. Lauro!... Istotnie, byłoby to z mej s tro ­
ny okropnie samolubnie. Zostanę więc z tobą, aż...

U rw ał — bo skąd mógł wiedzieć, jak długo zostać bę­
dzie musiał?...

— Zostanę, — ciągnął dalej po chwili — a kosztuje 
mnie to  chyba więcej niż ciebie... Ty przynajmniej mie­
wasz jeszcze czasem w oczach jakieś blaski., ho  cię pod­
trzym uje w życiu. Lauro? Co ci dodaje sił?...

— Nadzieja... odrzekła po prostu, ale nie dodała nic 
więcej.

(C . d. n .).
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N a w ró c o n y  P apin i
O ŚW. A U G U STY N IE

Pisarz włoski, Giovanni Papi- 
ni, opublikował ostatnie swoje 
dzieło p. t . : „Święty Augustyn".
Krytyka uznała tę pracę jako je­
den z najlepszych tworów obecnej 
doby: nikt nie mógł odmalować po 
staci św. Augustyna lepiej od Pa- 
pini‘ego, który zanim nawrócił się 
przeszedł przez wszystkie doktryny 
i kierunki myśl-owe najbardziej fał­
szywe i anarchistyczne.
~ W  swojem dziele autor „Życia 

Chrystusa" ujm uje św. Augustyna 
nie jako filozofa czy teologa, lecz 
przedewszystkiem jako naw róco­
nego, — jako rybaka, który stał 
się chrześcijaninem, a z chrześcija­
nina — świętym. Widzi on w bi­
skupie Hipponu „brata, który 
grzeszył jak i my, — świętego, k tó­
ry zdołał wspiąć się do miasta 
wiecznej radości i siąść u stóp Bo- j 
ga, odnalezionego na zawsze". To

też „Św. Augustyn" jest raczej ,,hi- 
storją duszy", niż historją człowie­
ka.

Papini, po powrocie na łono 
Kościoła popadł w niełaskę pew­
nych intelektualistów włoskich. P i­
sze więc, pod ich adresem w ten 
sposób :

„W ielu z nieprzejednanych prze­
ciwników wiary wyobraża sobie, 
że w osobniku nawróconym winien 
zrodzić się człowiek zupełnie nowy, 
i jeśli nie widzą w nim zupełnej no 
wości, której żąda ich niekompe­
tencja, negują prawdziwość i au­
tentyczność nawrócenia. N aw róce­
nie nawet najgłębsze — nie może i 
nie zaciera poprzedniej, starej na 
tury  — z tą różnicą przecie, że 
człowiek nawrócony całe swe uzdol 
nienie używa dla chwały Bożej, a 
nie jak dotychczas, dla służenia złe 
m u“.

W ŚR Ó D  K SIĄ Ż E K
KSIĄŻKI NA GW IAZDKĘ

Józef Kłosowski. Moje dzieciń­
stwo. Okładka i ilustracje St. P rau 
ssa. B iblioteka Książek Błękit­
nych. Skład główny: W arszawa

„Dom Książki Polskiej").
„Moje dzieciństwo" to opo­

wieść o niedoli polskiego chłopca 
w małem miasteczku nad W iep­
rzem, za czasów rządów moskiew­
skich, gdy w domu sierocie doku­
czał głód i chłód a „strawę ducho­
wą" dawała szkoła rosyjska. Nie 
zmarnowało się jednak polskie 
dziecko, bo znalazł się ktoś, kto 
powiedział mu, iż jest małym Pola­

kiem. Dla dziecka tego wizerunek 
Orła Białego na piersi ukryty stał 
się puklerzem, osłaniającym du­
szę od rozkładowych wpływów ob­
cych, aż z morza krwi i łez, z po­
żogi wojennej wyłoniła się zmar­
twychwstała, wolna Polska.

Nie jest to historją zmyślona, 
ale karta z życia polskiego, jedna z 
tysiącznych. Nowe, młode pokole­
nie, rosnące na wolnej już ziemi 
powinno wiedzieć o martyrologji 
swych starszych braci i sióstr. 
Niech to im daje podnietę do pra­
cy nad sobą, by stać się mogli po­
żytecznymi obywatelami kraju i 
mogli utrwalać nasz był niepodle­
gły. Lr.

N A  F A L A C H  
ETER U

Program Polskiego Radjo na po­
niedziałek, dnia 23-go b. m.:

WARSZAWA: 12.05— 13.10 Muzy­
ka gramof. 15.20 Upominki i kłopoty 
towarzyskie świąt. 16.15 Program dla 
dzieci. 1645— 1745 Muzyka gramof. 
17.15 Lekcja franc. 1745 Muzyka 
tan. 19.00 Audycja międzynarodowa z 
Pragi. Opera Fr. Smetany Sprzedana 
narzeczona. 22.00 Feljeton p. t.: Spo­
tkania Rzymskie. 22.25 Ostatnia Fala.
23.00—24.00 Muzyka salonowa. 

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert
gramof. 13.10—16.45 Transm. z W ar­
szawy. 16.45—17.15 Koncert gramof. 
17.15—1740 Lekcja franc. 1745 
Transm. z Warsz. 19.00 Audycja mię­
dzynarodowa. 22.00—24.00 Transm. 
z Warsz.

POZNAŃ: 13.05— 14.00 Koncert 
gramof. 16.50—17.10 Odczyt p. t . : 
Magja liczb. 17.10—17.30 Lekcja gry 
szach. 17.30—17.45 Audycja regjo- 
nalna. 17.45—18.45 Koncert wokalny. 
18.45—19.05 Nadprogram. 19.05— 
19.30 Silva rerum. 19.50—20.10 Pro­
file artystyczne — L. Różycki. 20.10 
—20.25 Wieczór autorski p. Marwe- 
gowej. 20.30—22.00 Koncert między­
narodowy. 22.45—23.10 Lekcja tań­
ców.

KATOWICE: 12.Q5— 13.00 Koncert 
gramof. 16.45—17.15 Koncert gram. 
1745 Muzyka z Warsz. 1845—19.00 
Rozmaitości. 19.00 Transm. z Pragi.

WILNO: 12.05— 13.10 Muzyka
gramof. 13.10—13.20 Transm. z W ar­
szawy. 16.15—17.00 Koncert popul.
17.00—17.15 Chwila litewska. 17.25— 
1745 Audycja dla dzieci.

ZAGRANICZNE: 17.SO Rzym. 
Koncert wiolonczelisty Mainardi‘ego.
19.00 Praga. Sprzedana Narzeczona, 
op. Smetany. 20.00 Bem . Jaś i Mał­
gosia — opera Humperdincka. 20.00

Wyjaśnienie Ministerstwa
W SPRAWIE PIĘCIORAMIENNEJ 

GWIAZDY
W związku z błędnemi k omen tar *a- 

mi i domysłami niektórych dzienników 
w sprawie pięcioramiennej gwiazdy, 
znajdującej się na monetach 5-cio i 
l-o zlotowych, dowiadujemy się ze 
źródeł miarodajnych, co następuje:

1 ) godło państwowe, umieszczone 
na monetach 5-cio i l-o Złotowych, 
wykonane jest ściśle według wzoru, 
ustanowionego rozporządzeniem Pana 
Ptezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
13 grudnia 1927 r.

2 ) gwiazda pięcioramienna nie jest 
ornamentem o charakterze wyłącznie 
bolszewickim. Gwiazdy takie już przed 
przeszło 100-u laty używane były na 
naramiennikach i czapkach dla odró­
żnienia szarż oficerskich.

3) Wzór obecnego godła państwo­
wego opracowany został przez profe­
sora Politechniki warszawskiej, Zy­
gmunta Kamińskiego, na podstawie 
szczegółowych i źródłowych studjów 
w tym zakresie.

4) Co do walorów tego godła ze 
stanowiska historji, heraldyki i nu­
mizmatyki, Towarzystwo Numizma­
tyczne w Warszawie na posiedzeniu 
swem z dnia 4 stycznia 1928 r. orze­
kło, co następuje: „Wobec zatwier­
dzenia wzoru orła typu jagiellońskie­
go, z koroną andegaweńską średnio­
wieczną, otwartą — pomieniony wzór 
orła i korony całkowicie odpowiada 
wymaganiom historycznym i numiz­
matycznym.

Hamburg. Fróhliche Wemacht — fan­
tazja Strindberga. 20.00 Berlin. Bo­
że Narodzenie — opera Gentiliego.
21.00 Paryż. Tkacze — sztuka Haupt- 
manna. 21.00 Langenberg. Marien- 
kind — legenda Hausmanna. 21.00 
Lipsk. Wieczór symfonji.

Odczyt o Polsce
KS. DAW ID 0  ZA B YTK AC H  R E ­

LIG IJNYCH  
W przepełnionej doborową publicz­

nością sali towarzystwa przemysłow­
ców odbył się onegdaj odczyt księdza 
kanonika Dawida, profesora uniwer­
sytetu katolickiego w Lille, na temat 
„Zabytki religijne w Polsce”. Ksiądz 
Dawid, który zwiedził w r. b. wysta­
wę krajową w Poznaniu oraz ośrod­
ki artystyczne w Polsce przedstawił z 
wielką znajomością przedmiotu pię­
kno architektoniczne świątyń polskich 
i innych zabytków sztuki w Polsce. 
Cykl doskonałych zdjęć fotograficz­
nych, wykonanych osobiście przez pre­
legenta, dopełnił wieczoru.

Literatura Polska
W DUŃSKIEM RADJO 

W porozumieniu i przy pomocy 
„T-wa Szerzenia Sztuki Polskiej 
wśród obcych” nadany został przez 
radjo w Kopenhadze w sobotę, 2 1 -go 
b. m. odczyt, którego tematem była 
współczesna literatura polska.

Z C Z A S O P IS M
Ukazał się Rocznik VII Wyższej 

Szkoły Handlowej w Warszawie, po­
świecony pamięci zmarłego w roku ze 
szłym Rektora Szkoły, ś. p. Jana Dmo­
chowskiego.

Zawiera on: życiorys Zmarłego, Je 
go przemówienie p. t.: „Stosunek eko­
nom ji do naukowej organizacji", — 
wygłoszone na uroczystej Akademji w 
dn. 6 listopada 1927 r. oraz dwie pra­
ce dyplomatyczne Wychowanców Szko 
ły 7. zakresu naukowej organizacji, z 
Seminarjum Drocfsora Dmochowskie­
go, a mianowicie: 1) Zastosowanie 
naukowej organizacji w przedsiębior­
stwie wydawniczo - graficznem, Jana 
Chodorowskiego; 2) Rola tayloryzmu 
w naukowej organizacji, Józefa Ry- 
czera.

B E Z P  Ł A T  N I  E
PAMIĄTKI NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI
Z okazji rocznicy Niepodległości Polski, wydaliśmy cenne i artystyczne pa­
miątki. Zadaniem naszem jest, aby każdy Obywatel Polski posiadał takie pa­
miątki, ponieważ winien posiadać, budząc ducha do wyższych ideałów. Wo­
bec tego postanowiliśmy dużą część tych wartościowych pamiątek rozesłać 
bazpłatfiis. Każdy czytelnik niniejszego pisma, który w ciągu 10 dni nadeśle 
do nas niżej zamieszczony kupon, otrzyma darmo jedyne w swoim rodzaju

p a m i ą t k i  n i e p o d l e g ł o ś c i  p o l s k i
Z  P O R T R E T A M I  N A J W I Ę K S Z Y C H

B o h a t e r ó w  i L u d z i  N a r o d u  P o l s k i e g o
wraz z symbolami rozbiorów Polski, zerwania pęt i oswobodzenia. Nad tern 
dziełem pracował znany w kołach artystycznych i wielce zasłużony art. ma­
larz Z. Makarewicz. Reprodukcje zaś zostały bardzo starannie wykonane 

na 4 fachowym bezdrzewnym brystolu o wymiarach 40 X  25 cm. 
Wysyłkę uskuteczniamy w kolejności nadchodzących zamówień. Jako zwrot 

kosztóv^}ogłoszeń i opakowania zadamy tylko zł. 1.25.
Niniejsze ogłoszenie ma moc tylko dla kuponów nadesłanych w ciągu 10 dni. 

Prosimy załączyć tylko 5 gr. na potwierdzenie odbioru kuponu.

D O M  S Z T U K I  P O L S K I E J

UWADZE SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW

Kazimierza Osiejewskiego
Warszawa

K U P O N .

u l.  S z p i t a l n a  N r .  1 0

A  K. 22. XII. 29.

Podpisany prosi o nadesłanie bezpłatnych PAMIĄTEK  
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI

Imię i nazwisko.........................................................U lica......................................

Zawód.................................  Poczta, Miejscowość............................

PO LEC AM Y N A ST Ę P U JĄ C E
GLOS e u c h a r y s t y c z n y .

Miesięcznik ilustrowany, poświęco­
ny czci Przenajświętszego Sakra­
mentu. Ze względu na swą treść i 
taniość, nadaje się do szerokiego 
rozpowszechniania między ludem. 
Prenum erata roczna 3 zł.

GŁOS K A RM ELU . Pismo mie 
sięczne zakonu 0 0 ,  Karmelitów, 
Kraków, ul. Rakowiecka 18 . P re ­
num erata półroczna 2 zł.

GOŚĆ N IE D Z IE L N Y . Ilustro 
wane pismo tygodniowe. K atow i­
ce, ul. Piłsudskiego 58. Prenum era­
ta kwartalna 2 zł. 40 gr.

GAZETA K O ŚCIELN A , ty­
godnik, poświęcony sprawom ko­
ścielnym. Całoroczna prenum erata 
24 zł.

K RÓ LO W A  A PO STO ŁÓ W . 
Miesięcznik wydawany przez ,Stow. 
Misyjne Księży Pallotynów W ar­
szawa, ul. Krak. Przedm. 7 1 . P re ­
num erata roczna 3 zł.

MAŁY A PO STO Ł. Pismo mie 
sięczne dla dzieci i młodzieży. W ar 
szawa, Krak. Przedm. 7 1 . P renu­
m erata roczna 2 zł.

M ŁODY N A R O D O W IEC . Or 
gan Młodzieży Narodowej ukazuje 
się co miesiąc. Bielsko, ul Blicho- 
wa 40. P renum erata kwartalna 1 
zł. 50 gr. ;

PO SŁA N IEC  M. B. SALE- 
TY Ń SK IEJ. Miesięcznik szerzący 
cześć Matki Boskiej z La Salette, 
wydawany przez Stow. Księży Sa- 
letynów. Dembowiec k. Jasła, woj. 
krak. Prenum erata kwartalna 2 zł.

PO SIE W . Pięknie ilustrowany 
tygodnik dla ludu. W arszawa. Kr. 
Przedm. 7 1 . Prenum erata kw artal­
na 2 zł. 50 gr.

K A TO LIC K IE CZASO PISM A
M IE SIĘ C Z N IK  K A T E C H E ­

TYCZNY I W Y CH O W A W CZY  
przynosi bogate artykuły z zakre­
su wychowania religijnego mło­
dzieży. Całoroczna prenum erata 15 
złotych.

O K A ZO W E EG ZEM PLA R ZE 
W YSYŁA DARMO 

Czasopisma wychodzą nakładem 
Tow. Bibljoteka Religijna, Lwów, 

ul. Ormiańska 13.
PO SŁ A N IE C  ŚW. ANTONIE 

GO. Miesięcznik szerzący cześć św. 
Antoniego Padewskiego, wydawa­
ny przez OO. Reform atów. Lwów, 
ul. Janowska 66. P renum erata rocz 
na 3 zł. '

PO SŁ A N IE C  ŚW. RO D ZIN Y . 
Miesięcznik wydawany przez księ­
ży M isjonarzy św. Rodziny. Górks 
Klasztorna, p. Łobżenica. Pozn 
Prenum erata roczna 2 zł. 50 gr.

PRZEG LĄ D  K A T O LIC K I. Ty­
godnik dla inteligencji katolickiej 
W arszawa, Krak. Przedmieście 71 
Prenum erata kwartalna 6 zł.

R O D ZIN A  PO LSK A . W y­
kwintny miesięcznik dla inteligen­
cji, bogato ilustrowany. W arsza 
wa, Krak. Przedm. 7 1 . Prenum era­
ta roczna 10 zł., kwartalna 2 zł. 50 
groszy.

RO D ZIN A  SERA FICK A . P i­
smo miesięczne, organ zgromadzeń 
III  Zakonu św Franciszka Sera­
fickiego. W arszawa, Piwna 13. Pre 
num erata kwartalna 75 gr.

RYCERZ N IE P O K A L A N E J 
Pismo miesięczne, szerzące cześć 
Niepokalanej, wydawane przez O j­
ców Franciszkanów. Niepokala­
nów, p. Teresin Soch. W r. Prenu­
m erata roczna 1 zł. 50 gr.

ŻYCHLIŃSKI B. KS.: Młody P o - [TO W . BIBLJOTEKA RELIGIJNA
lak - Katolik 1.60 zł. Lwów, ul. Ormiańska 13.
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Reklam a  
i recen zja  film ow a

DOMAGaM y  s i ę  u c z c i w e j  k r y t y k i .

W kwartalniku p. t . : „Rekla­
ma" znajdujemy słuszny w =wym 
założeniu artykuł, który pon.żei 
przytaczamy. Z radością witamy 
ten gios peten .ozsądku na naszej 
ubogiej i zaoagnionej niwie filmo­
wej :

— Jesteśmy świadkami wtenrie 
go poanojuK: jakiego dokonało ki­
no, stając stę najdostępniejszą roz­
rywką dla mas. Świadectwem tego 
są wielkie i masowe ogłoszenia, re­
klamujące kinoteatry, obrazy, ak­
torów, gwiazdy, gwiazdorów, a na­
wet reżyserów i operatorów. Re­
klama kinowa, najmniej może wy­
bredna z pośród innych, przyzwy­
czaiła nas do superlatyw ow, jakich 
uchc ludzkie nie słyszało, ani oko 
nie czytało. Oswoiliśmy się z tem, 
wybaczając rozhukanym autorom  
tekstów  pomysły najdziwaczniej­
sze.

To też czytelnik - kinoman, nie 
poprzestając na ogłoszeniu, uswia- 
datmającem go co do pocnodzenia 
filmu szuka skwapliwie recenzji, 
jakie prawie wszystkie pisma za­
prowadziły u siebie. I s-rusznie. ja k  
wygląda jednak ta „recenzja" czy 
.k ry tyka" filmu? Przedziwnie. 
Można prawie bez przesady zasto­
sować regu łę : im gorszy film, tem 
lepsza -recenzja. Czemu to przypi­
sać? Zdaje się, że tkwi tu nieporo­
zumienie, prowadzące jeanak do 
rozczarowania czytelnika.

Stosunek sprawozdawców fil­
mowych do obrazów nie >est ani 
krytyczny, ani objektywny. Ma s.ę 
wrażenie, że jest to dalszy ciąg re­
klamy filmowej, tem gorszej jed­

nak od reklamy właściwej, że za­
maskowanej, wstydzącej się dzień 
nego światła, drukowanej grubemi 
czcionkami a jednak udrapowanej 
w szaty m iarodajnej krytyki. Je­
żeli pisma ignorują film, zadawal- 
niając się dla krytyki obrazow spra 
wozdawcami minorum gentram, za­
miast oddać ten dział pieczy kryty­
ką, do którego czytelnicy mają 
zauianie, to  winny jednak wglądać 
w metody pracy swego sprawo­
zdawcy. Trudno bowiem zrozu­
mieć, dlaczego ta zamaskowana re­
klama wprowadzać ma stale w Dłąd 
czytelnika.

A w tęc pros my o podniesienie 
przyłmcy Jeżeli sprawozdania są 
płatną reklam^, prosimy o „num e­
rek", jeżeli są źródłem dochodu 
sprawozdawców, prosimy redakcje 
o wyrzeczenie się oapowiedz'ainoś- 
ci za treść sprawozdań. Ale tole­
rować tego stanu nie powinno się 
a la iongui, bo cierpi na tem dobre 
imię pisma, a może nawet sam wy­
dawca, niewtajemniczony w arka- 
na techniki sprawozdawczej!

I barazo słusznym jest komen­
tarz jcunego z pism filmowych, że 
op trn jąc kaLegorjam i stronnych, 
zależnych pseudo krytyków, stwier 
dzamy, że a ła longuc będzie to 
nawet interesem Bo jeżeli począt­
kowo jakieś kino lub biuro odmó­
wi ogłoszenia dzięki ostrej krytyce, 
to pozyskacie zato sprzymierzeńca 
silniejszego — publiczność. Jej zau 
fanie jest większym stokroć inte­
resem, niż dorywcze kilkuzłotowe 
useraty, zdobyte za cenę honoru, 

uczciwości i godności krytyki 1

Mfa « plfititj
SŁUCHOWISKO DLA DZIECI

Pierwsza świąteczna auaycja ala 
ciziee: nadana zostanie prze* stację 
stołeczna w sobotę, dnia 21  b. m. o 
godz. 11.45.

Dziatwa radjow; usłyszy słuchowi­
sko p. t.: „Wigilja w piwnicy”, pióra 
p. Janiny Gili owej. Audycję tę uroz­
maicą liczne piosenki i kolendy; ai 
tystka teatrów Szyffmanowskich p. 
M arja Modzelewska odtworzy w tem 
słuchowisku jednego z bohaterów — 
wesołego Wicka i odśpiewa kilka mi­
łych piosenek. Ponadto wystąpią 
PiZed mikrofonem dobrze zna„i ma­
łym radjosłucbaczo..,, młodociani ak­
torzy Renusia i Romek Sokołowscy, 
Muzykę skomponował p. Władymaw 
Macura.

KOHKJRS
MAGISTRATU WARSZAWY 
NA FJW IEŚCI DLA DZIECI 

I MŁODZIEŻY 
Prace ju ry  konkursowego, powoia - 

nrgo przez m agistrat do oceny i 
przyznania nagród za 2 powieści dla 
dziec: i 2 powieści dla młodzieży zo­
stały ukończone. Po przedstawieniu 
opinji sądu magistratowi, wynit. kon­
kursu zostanie ogłoszony w pismach, 
co przypuszczalnie nastąpi w pierw- 
szycn dniach stycznia.

KoncrJ Polski w Berlinie
W Berlinie odbył się koncert polski 

zorganizowany przez Konsulat R. P. 
Krytyka i prasa niemiecka przyj jły 
bardzo przychylnie produkcje arty­
stów poiskich. Udział brali: p. St.
Korwin - Szymanowska, p. Bregy z 
opery wa, szawskiej i pianista W. 
Osiński Akumpanjowała p. Róża 
Etkinówna.

W y k o p a n a

w Stanisiawowskiem
Dnia 1Y b. m. w Staruj i, powisir 

Bohorodw,any, woj. Stanisławowskie 
,go zakończone zostały prace pizygo- 
bowawcz( nad wydobyciem przeoni- 
storycznego nosorożca, doskonałe za 
konserwowanego Prac< przyguto- 
waweae przeprowadza’ nadział pionie­
rów 48 p. p. W akcie tym uczestni 
czyli. Komisja Akadomji Umiejętno­
ści z Krakowa z prezes™i prof. Ko- 
sianeckim i prof. Stachem, przedsta­
wiciele Politechniki, Uniwersytetu 
lwowskiego, delegacje władz woje­
wódzkich i powiatowych. Wykopali­
ska przewiezione zostaną do Krako 
wa i umieszczone w zbioracn Aka- 
demji Umiejętności.

Dniowa z Stawem
Dyrekcji Teatrów Polskiego i Ma­

łego zawaała z p. Sobieniowskim, tłu- 
macza, i prr-eostawiciełeir Shaw*a 
na Polskę, umowc w myśl której 
otrzym- ła wyłączne prawo ne okre. 
ła t pięciu wymówienia w Warszawi.* 
następ u jącycn szŁuk: „bc*nost».a
Wdowie”, „CaaHłida”, „Lekarr na 
Rozdrożu”, „Profesja pam Warren , 
„Pierwsza sztuka! Fanny1’, .Wiołki 
Kram , „Cezar i Kleopatra”, ,..Rouń- 
ciele i dzieci”, „ I vgmaljon”, ,^w ięta 
Joannr”, „Z powrotem do Matuzała”. 
Pozatem dyr. Szyfman otrzymał zo­
bowiązanie, że każda iowa sztu4_  
Shaw‘a będzie przed —szystkienś 
innemi teatram i w Połse- wr<rtewio- 
na w jednym z jego teatrów.

KATUJCIE SDK© W IE!
Chory żołądek bywa jedną z przyczyn powstawania najrozn.crilsayefa oho- 

rób zaniccj yszcza krew tworzy złą przemianę maferji.

Z i o ł a  z gó r  Har cu  d - r a  L a u e r a

są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka: ostrw ią >bstiwła.j8 
^zatwardzenie), sa dobrym środkiem przeczyszczającym ułafwiajo f«okcji 

organów trawienia, wzmacniają organizm i p o D u d z a ją  aperyt.
Zioła t  gór Hartu d-ra Lauera łagodzą cierpienia wątroby, n u t l .  ka­
mieni żółciowych, i cierpienia hemoroidalne. Cena poł pudelka d . 1.30- 

podwójne zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i SKładach aptecznych.
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśładownłctw. 

S k ł a d  G ł ó w n y :

„Pretor" — itfarsząwn. Św. 5lani$k:wa 9/1®.

I l i i  I 9

TA Je MMICJ* ZDOEYOIA ŚW IEŻEJ I P I Ę K ^ J  CERY
Du .cj o Świeżą 1 piękną cerę! Wj bierajcie ze szczególną staranno 

żelą środki koeuiutyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dajree zbyt szybko efek­
towne skutki, rujnują w krót _dm czasie cerę na zawsze.

Po uługiuetnich badani .eh udało sin chemikom liKItUSSRHDGij .  A- 
BOłŁATOSJUM K uSSusi r  OMfEOb zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
twarzy o cudou me świeżej cerze, u-̂  s k a łc e  j zdrowiem i młodością.

kLYN SIMi beri. Labor. rcosmer. osratn! tego rodzaju wynalazek 
w oz .ozime Kosmetyki, otrzymany zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po kroudem użyciu wszelkie nieczystości skory: wągry, rałdy,
.mi_ u n  1 uena tu r _i_ zaczerw.e nen.a sitóry, nadając jej kwitnący 

i  młode c. uty wygiąó.
PŁYW kim  i ułatwi cyrkulację Krwi, wchłaniając zużyte soki, 

powoduje dopływ żwhże., limiy z  głębszych tkanek podskórnych.
PŁThi StMl naaaj- soczystości suchej cerze i odtłusz^a 

oerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, jak to 
scwierazth specjahści.

PO WABYCIA W c KŁADACH APTECZNYCH IPERFUM ERJACH 
SW A U ż: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownletw.

■•dać tylko s L

M 1  m i i - i  j ł .  1 i  i i i  1 1

j p , a

FABRYKA

M E B L I  S T Y I & I / Y C H
W A R S Z A W A , U L  S K I E R N I E W I C K A  5 .

M A G A Z Y N  F A B R Y C Z N Y
WARSZAWA, ul. AR0f.EiV.SKA Nr. 9. 

Telefon Nr. 33.-30

M . Ł 1 E W S K I  i  l - k a
dawniej Sp. Akc. „DYMMEK“

17r

w ssm m

r o i t a > g » g » t s >g ł>»P>*ć»s»>MB>c m s» ©  T£urći>rci»re»tŁ » ga*o>rłH««a g » K ^

Księgarnia „PRZHLftD KATOLICKr
W A R S Z A W A ,  K R A K .  P R Z E O M .  T l ,

poleca na

D O B O R O W E  K S : Ą i X [  I W  T l C i O H C  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  I D O

\

9

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną 

;L«eHGW s*srew>*eŁt<łW ł*G-i ■GKGKOKCJKłfcsJtaso*'

R O S Ł Y C H .  §

wrotną pocztą. ]

Lekarz Dentysta
A .Z A W L D IK I

Zielna 7 m. 2. I. piętro front. 
Przyjmuje od 11—2, 4—6.

ZAKŁAD 
ŚW. WINCENTEGO a PAULO 

Przyjmuje się do robety kra- 
wieeczyznę, bieliznę, kctdiy. haft 
biały. kolorowy, kościelny, poń­
czochy i trykotaże wszeUde. —  
Warszawa, ul. Ordynacka 4.

POLECAMY NA GWiAZDK*. 
I PODARUNKI NOWOROCZNE:

' 1

Mistrz zegarmistrzowski KI. li1 
JOWA, WIERZBICKI, otwo- P' 

fi rzył skład zegaików CHMIEL- | ' 
; NA 18. Precyzyjnie teparuje 

>| najwięcej skomplikowane mc- 
>1 chanłzmy, oraz zam.en.a svare 
y  zegarki na nowe. Połecc rów- 

nież wyroby jjoBerskie.

a
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C zytajcie  i ro zp o w szech n iajcie  Tol^Kę

M P I a s k i  Z F ( S * R £ a ( t
Z WIECZNE M NIETŁUfCEH SIE SZKŁFM 

Nov ry w y n a la z e k !! tylko 7,50.
W y sy ła m y  p o cz tą  z a  za liczea iem  e l e g a n c k i  

z e g a re k  n ik low y  s. .C h ro n o m e tr* . — C hód d źw ię czn y  n a  k a ­
m ien iach . W y re g u lo w a n e  do m in u ty  z  g w a ra n c ją  za  d ob ry  
chód  n a  8 lat. L epszego  g a tu n k u : 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 
35, 40, 45, 51, 60 i 65 zł. N a rę k ę  z p a sk ie m  14, 17, 20, 25,
30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z f ra n c u s k ie g o  n o w eg o  z ło ta  .P la c k ę
D 'or* n iczem  się n ie  ró żn i od p raw d z iw eg o  z ło ta  14 kar. 
15.50, 2  szL 30, 3 s z t  44 zł., rę cz n e  z  p a sk ie m  lepszego  g a ­
tunku  20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. B udzik i s to łow e 15, 17 i 20
lepszego  g a tu n k u  25, 30 i 40 zł. Ł ań cu szk i z no w eg o  z ło ta  po
zł. 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Z a  k o sz ta  p rze sy łk i i o p ak o w an ie  

p łaci k u p u jący .
. F aŁ r* S k ład  G e n ew sk ich  Z e g a rk ó w  „M O N T R E * W A R S Z A W A , S IE N N A  27. O ddzia ł 12. 

F irm a  eg z y stu je  od ro k u  1900. N ag ro d zo n a  w ie lom a zło tem i m ed a lam i i k rzy żam i. Z a  
d ob roć  n a s z y c h  z e g a rk ó w  o trz y m u je m y  setk i lis tó w  d z ięk czy n n y c h .

S K Ł A D  T O W A R Ó W  B t A W A T N Y C H

rur, KUCZYŃSKI i WIĘCKOWSKI
wfriiam. ul. Qłnqa 20. teł, £25-12. 

O K A Z J A  K U P N A  
Ceny zniżone na GWIAZDKĘ 1

p o l e c a

Sukna — korty — jedwatie — surówki — 
cajgi — weiwety — drelichy, — kołdry weł­

niane i watowe.
Firanlii — kap; — obrusy — trykotaże 
Dostawy dla szpitali, ochron i t. p.

PATEF0NY prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  SKŁAD

A D A M  K L I M K I E W I C Z
W a ru n k i
dogodne Marszałkowska 154. C en n ik i

b e z p ła tn ie

MASZYNY DO SZYCIA

THE K E M P iS T Y  I
W A R S Z A W A , p l a c  z b a w i c i e l a  
wejŃCde od Marszałkowskiej 41.

Een

«a k ła d  Ś L U S A R S K O  -  N E C L i  H U C Z M Y
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  1-a (Powiśle) 

prowadzony prze- dłtigołeti lego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i ó t ł  XX S a l e z j a n ó w

w yk oM je  -oUdnle, term inowo I (anto: lns*»lac)<. w odociągow e 
. Irk łiy crn e , okucia  okien i de-w i balkony, balustrady, og rod zę  - 

n i*  -m e u t.m c . zah izjt uo d rzw i I O .icn  sk lep ow ych  tudzież wszel- 

aie reparacje.

„Wielka OKAZJA"
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. V Z N T K G W S K I
lasna Nr. 12 tal. 170-99

Ważne dla PaA!
Wielki wybói futer, palt 
zimowych I jesiennych 

najtaniej poleca
Br. U n Kie w ic z

uL Hoża Nr. 34 nr». 2.

PIECE SZRAJBERA f t j g
M< c n a  I  i .  j r a ł a  k o n u t r u K c J a  t a t a  k e r -
r  t  a skutkiem tego 5 0 %  C .s z « s e -
a a a ż d  opalu « porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowycw. I b « l a o k  c o r w a n y c h  r p  n e n .  
tO w .  r  i t e  y n a ,  o w a r a a c t e ,  t a n i a M  Prze­
szło SOClO t s t u b  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.
W y n a l a z e k .  I  w y r ę b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e

KAROL SZRfilBER
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr 320-33.

Krawiec męski 
A . K O W A L E W S K I
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

tel. 128-01.
Poleca wykwintna robotę z 
własnych i powierzonych 
marerjałów. Solidnymudzie- 

lamy kredytu.

W R A  P i l i
g o d n i e j s z e  i n a j t a n i e j  
Przerabianie i reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. KacprzyK, Nowo­
grodzka 27, teieion 219-08.

Ci y konknû juk Ma^a^yn Konfbkcj1
męskiej, damskiejoraa T.yhotańy. Wielki jyb ó r Pończoch

E Y C W r i T  W A T ^ E W t a
Warciawa, Plac Trzech Krzyży 18.

D la W ie le b n e g o  D u cb o w łe ó a tw e  1 cz łoafcow  L tf ł  K a to lic k ie )  l„ 
10 p r o c e n t  r a b a to .

NA RATY Po 5 zł. ! MA RATY

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 

w p ro s t h o te lu  U oyal. Tel. 179-53 
P o l e c a  w y ro b y  w ła sn e j f a b ry ­

k a c ji po c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

Kapelusza 
l

r z ap X' 
męski  s 

K/.R0L STESNER ul. Trębacka U-

Fabryczne Składy M  
H .  K  L  A  S  U  Et A
Warszi i  orania Nr. 2 

l (hr.de.na 6.
P o leca  m e b le  g w aran to w an e j d o ­
b ro c i: s y p ia ln ie , s to ło w e , g ab in e ty , 
s a lo n y  o raz  p o je d y n c z e  sz tu k i: 
sza fy , k re d e n s y , b lb ljo te k l, b iu r k a  
s to ły ,  o ra z  w y ro b y  ta p ic e r s k le  1 f. p  

C en y  n isk ie .
S p rz e d a ż  ta k ż e  n a  ra ty .

Warszawskie Zakłady Konfekcyjna
Bp. z  o g r . odp.

Biuru w Warszawie, ul. i - m e l i  13
te lo fo n y  191 -60  I 3 3 3 -2 2 , f

W ł a s n e  w y t w ó r n i e . ’ O d z ie ż  
k o n fe k c y jn a , o d z ież  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  importowa, u m u n d u ro w a n ia .

- A RATY I Zfl iOTftWKE!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
‘ m ę s k i e
poleca firma;

CZYŻEWSKI Złota 15.

Wyżymaczki amerykańskie, platerj Norbline i Fra- 
geta serwis^ stekowe, szkło i porcelana, naczynia 

alumii.jow

„WYGODA"
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. Il-ga brama.

Jedyny n h r z a ś c i j a ń s k i
DOM "POŃCZOSZNICZY

J U U A N  (T 3 U L S K I
Warszawa, Nowy Świat 38. Tetefs. 148-15.
poleca pończochy, ikarpetki 
i reformy w wielkim wybL.oe.

MEDALE ZŁOTE.
Petersburg 1916r., Warszawa 19 2 7.'.

O RTO PEbA  
ANT. KUGLER

MARSZAŁKOW SKI Nr. 4 z
,  [ . fo n  , 4 « - s a .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

p ro tezy , aparaty 
ortopedyczne, pa ■ 
sy  b r z u s z n e  1 
p r z e p u k l i n o we ,  
wkładki na płaską 
stopę 1 o b u w i e  

ortopedyczne.

Obuwie
L e c z n i c z e
(ła g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a -  
w ych 1 prołtu- 

!j ą c e paluch)
p o le c a  za k ład  
o rto p e d y c z n y .

ŁuT. kugler
Marszałkowska 42 tel 140-52 
Medale złote: 1916 r„ 1927 r. 

Firma katolicka.

HELONIKi 
FI LC0W i 
KAPELUSZ* 
PILŚNIOWE. 
WŁOCHATE

oraz cz .pki sportowe 
i uczniowskie 

p o le  cal

POCHMARA
ZGODA 5 . T E L .  7 9 - 2 4 .

Matko, tylko 
puder, \ *:rem 
BEBE SZ0FMADCA
uczynią twe dziecko 

zdrowem i kwifnącem.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k  o n y w a:

R o b o ty  m a rm u ro w e , g ran ito w e  i  
p ia sk o w ca  1 re p e ra c je  ta k o w y c h  

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
kowy-hwlat Nr. 33. Tal. tir. 145 32.

BUTY ZDROWIA
1 w y k o n y w a .

ŁZEWC 0KT0PEDY5TA

ABONACtf
i E l e k t o r a l n a  1 9 .

ORTOPEDIA» »

Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

Rupfurowe
bandaże

Gumowe
pończochy

POLECA

W.LacJiowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 123

Ftrby lakiery l eliemiKalj]

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13 

tel. 335-22 1 19i-&0.

NA RATY I ZA GOTtTWCĘ
Wykwtetne okrycia daottfcle, mę- 
•kie, aenaJowokłe, diiedęce ora*  konfekcje d*m«ką oddajęna uu#od- 

nyck. warankeeb. 
tata. Cao* M u r m ę j n

L. uzawowsl’' Praski 8.

MĘSl!/C C Borkowski
W WarszAwłe, Marszałkowska W-a.

Telefon 255-96,
Prayjmnje obstał unkt z włesnycł* \ powierzonych materiałów, 

po cenach przystępnych. 
Solidnym udzielamy kredytu.

S Z K O Ł A  K R O J U
p rz y jm u ję  z a p is y , c o d z ie n n ie  p rz y ­

je z d n y m  lo c u m  n a  m ie jsc aCzesław Kurowski
Magazyn Ubiorów M«skl(li

W a r  s z a w a 
Wspólna 37. tel 101-70,

Z a k ł a d  k r a w l a c k l

JAN S N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 23.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  z<i «wo- 
ic h  i z p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

Znany Zrtład Krawiecki

ST.  M A K O W S K I E G O
Nawy swlał Nr, 6l  Tetofua 218-33.
poleca najnowsze fasony. P rzy jm u­
je zam ówienia z w łasnych I pow ie­
rzonych  materjałów 1 w szelk ie ro ­
boty w zakres kraw iectwa w cho­
dzące. C B N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  Gudlawski
W a rsz a w a , N o w o g ro d z k a  11# m . 13. 

T e le fo n  *06-51.

P rz y jm u je  w sz e lk ie  o b s ta lu n k i  z 
w ła s n y c h  i p o w ie rz o n y c h  m aterja*  

łów. t
C e n y  p rz y s tę p n e .

YAPIGER-OFKORklOP
P rz y jm u je  ro b o ty  f p rz e ró b k i p a  
w y ją tkow o  n is k ic h  c e n a c h  ł ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n i m g a tu n k u  k a n a ­
py  i fo te le  K L U liO  # B , k ry te  sk ó ­
rą , w sz c lk iem i m a te r ja m i, o to m a­
n y , ta p c z a n y , k o ze ty , m a te ra c e  go­

to w e  1 n a  o b s ta lu n k i. 
T e le fo n  533-7*

Glhry patentowano S pw lw ójną 

watką « D A N D Y “  patent Nr.^ lŁ  

Po lsk ie j wytwórni gU*

„ Z N I C Z * *  

BranlMa-* ScybawiKl I f-lra
W lru a n , M irnłH iu.-ka 19, lal. 162-41

Stefan El Se w Fu
Warszawa, Chmielna 2 7, teief. 161-83. 

P O L E C A  K O N F E K C JE  M Ę S k A  
o ra z  t r y k o ta ż e ,  d a m sk ie  r e f o r m y t 
p o ń  7o c h y  1 rę k a w ic z k i, po  c e n a c h  

p rz y s tę p n y c h .

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GASkOROW5KI
W ARST-iW A. ul. ŻY1NIA 27

Krawiecłw" dla znuwoiw
Robotą eleyancka tania. 

D ootj dodatki. Krt dyl pod­
ług budżetu

St. Sz nl ęc ki
WA R S Z A WA  

Mokotowsfca 71 m. 45, I p.

m m
ni ratj l l a j v  

termliiawt ;
p rz y jm u je  W 9*«lkie ro b o ty  z w łas­

n y c h  1 p o w ie rz o n y c h  fu tee

L LACHOWIC?
Chłodna 8 m. 13, tei. 233-39,

P I 0 R A  W I E C Z N I
s p e c ja ln y  z a k ła d  po  

noch p rz y s tę p n y c h

T. KuiiIUM I S. Z oht
in « *4 w l» f 33 w p o t o r a i

l e i  lłOJ9.

CJIT 7A Wi«ikl wybi:
■ ■ ną,no(rszych
siodeł! p a r y s k . c h .  Ceny 
przystępne. Warunki dog,

N .  / f e s z o w s k i
Chmielr ,  36. Td. 6 5  51.

MEBLEgoiowe orar 
na zamówie­
nia stołowe, 

sypialni, gabinetowe solid- 
nymnaRATY,wytwórni uia v  
nej, poleca F. Ur^aiiltowski
Wilcza 20 róg Kruczej

MEBLE LUKSUSOWE. G .b m r ty , ud<u-
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m a h o n io w y  
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu ry  s k ó ­
rz a n e  n ow e i o k az y jn e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k s z y jn y c h  po  
n ie b y w a le  n ł / k ic h  c e n a c h , le cz  go­
tó w k ą .—P ro s z ę  s p ra w d z ić l E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  cz ęśc io w y  
k re d y t . K ru cza  34, S T E F A  Ń S K L  

P ro s im y  a d re s  zachow ać.

M r p l  r  C E N  Y  wyjątkowo ł ls -
lYł J L L i k ie , le cz  g o tów ką . ł r » -  
szę  sp raw d z ić ! S y p ia ln ie , ja d a ln ię , 
g a b in e ty , s a lo n ó w  w ybór, p o je d y ń -  
c*e sz tu k i .  S p e c ja ln o ść : g a rn i tu r y  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j ro ­
b o ty , , k ry te  n a j le p s z e m i s k ó ra m i 
o to m an  w ybór, k o z e tk i, ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
częśc iow y k re d y t . H O Ż A  21.

Meble kuc henna
la k ie ro w a n e  em a lią  ‘1 « 3ra n to w a n a  
s u c h e  w w ie lk im  w yb  >t%e o ry g i­

n a ln y c h  m o c e ll  po leca

n a j w i ę k s z a  k h a , o  a  w y t ­
w ó r n i a  k o e r p e l  WflON! ł 23-1

TELEl O N Y  431-64 i 205-6L

cahnfk? lustoi I szlifie, f j szklą 
B - C i a  B A B I C Z

W arszaw a , S o lec  77, te l. lS d-d l.

L u s tra  m eb low e l g a la n ‘e ry ja s  
szk ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  ro ­
b o ty  w z a k re s  s z k ła r s tw a  w cho­

dzące .

p r a c o w n i  a

Artystyczno - Rzeźbi’rs'« ■ H ni miarsti
K. R. K 0  2 i t i S K l E G O
ul. Powązkowską 23 ( l i i  73) danj  

przy b‘idc3 tramwajów 
Tel. 98-52. Konto czskow2 P.X.9, 12231. 

P o m n i k i  z  g r a n i t u ,  m a r m u r u  t p i a ­
s k o w c a .  B u d o w a  g r o b ó w  i  r o b o t y  

b u d o w l a n e .

S p l y k  A i r a r y k a w s k i
stosule szkła AR.O6C O R IC , któ­
re zui e in le n ie mączą oczu. Jako 
też w ykonuje sum iennie recep t" 
pp. lekarzy, o az w sre lk le  repa- 
r «c je  łan.o, JoBrze i
k a n lu . O j l y l c  A , R E & Z IS Z

S z p i t a l n a  lO .

O P T Y K

ST. RUDZKI z Kijów
Warsza«*a. Nowy-świat 40

w podwórzu gdzie klao
,PA N “.

C E N A  N U R U  w Warszawie Ina w anriw akich dworcach kolejowych 20 grotzy. Przedpłata m iesięcznie w Warszawie ! na prowincji 4 zł 50 gr. zagranicą -11-

C E N 3  0 @ L 0 S 7 . E N :  Za wysokość 1 millm. lub za jegb miejsce, nkład 5-*zpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 30 gt.( ■ 'tm lauL  1 zł. 50 gr. Układ 7-szpaltowa 53 
Drobne za wyra. 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy 50& ttniej. Ogłoszenia ta be liryczne 1 fantazyjne skośne o 5QJ drożej.

Ogłoszcofi Frzylnm le tylko za gotO M e.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak Pnrdni. 71. Telefon Redakcji 5C3-59 . RdflBAaŁs_a(|i 240-15. P. K. 0 . 19.219.

mailto:0@L0S7.EN
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Wieści z kra ju
( O d  własnych korespondentów).

KRONIKA KRAKOWSKA
t  Zakopane. — Zawody hippicz­
ne. — Komitet imprez sportowych w 
Zakopanem otrzymał itiż oficjalne 
zawiadomienie, że P- Prezydent Rze­
czypospolitej raczył przyjąć protekto­
rat nad ogólnopolskiemi zawodami 
hippicznemi w Zakopanem (13 stycz­
nia — 5 luetgo). Równocześnie Komi­
tet otrzymał wiadomość o ufundowa­
niu przez P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej na wspomniane zawody wielkiej 
nagrody przechodniej jego imienia.

Kraków. — Odkrycie nowej ko­
mety. — „Ilustr. Kur. Codzienny" do­
nosi, że w obserwatorium krakowskiem 
odkryto nową kometę 7-ej wielkości. 
Kometa ta znajduje się w gwiazdozbio 
rze Herkulesa niedaleko gwiazdy pier­
wszej wielkości Wegi.

Zakopane — Narty w ruchu. —
Ostatnie opady śnieżne w Tatrach stwo 
rzyły idealne warunki dla narciarzy. 
W niektórych miejscach w górach war 
stwa śniegu dochodzi do grubości jed­
nego metra. Z Kasprowego jest zu 
pełnie bezpieczny zjazd na Halę Gą­
sienicową. Temperatura na Hali Gą­
sienicowej waha się od 8 do 0 C. Pod 
czas gdy w Zakopanem dochodzi do 
— 16 C.

Ruch narciarski w Tatrach, a zwła­
szcza na Hali Gąsienicowej ożywiony. 
Prócz narciarzy miejscowych przybyli 
także narciarze ze Śląska. Podczas 
świąt spodziewany jest liczny zjazd 
narciarzy.

Kraków. — Postulaty chemików.—
Odbył się, przy licznym udziale stu­
dentów, w sali wykładowej instytutu 
chemicznego wiec studentów chemji 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W dłuższym rzeczowym referacie 
p. Michalski przedstawił upośledzenie 
nauki chemji i mineralogii w progra­
mach szkół średnich ogólnokształcą­
cych i wskazął na szczupłość dotacyj 
ministerialnych dla instytutów chemi­
cznych. Wiec żąda .zorganizowania w 
łonie wydziału filozoficznego oddziel­
nego studium chemicznego na wzór 
studium farmaceutycznego, zwiększe­
nia dotacji na instytut chemiczny i mi­
neralogiczny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, utworzenia katedry technologii 
chemicznej na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

dzila, że w okresie od 31 październi­
ka 1929 r. do 30 listopada 1929 r. 
ogólny procent drożyzny wzrósł o 
0,0798 proc. Ustalono^ więc, że ,placa 
robotników naftowych na grudzień 
1925 r. jak i wszelkie dodatki, z wy­
jątkiem ceny węgla, która wynosi 7 
zł. za 100 kg. dla Borysławia i Bitko- 
wa, a 5,60 zł. dla Krasna i Dziedzic, 
pozostają w dotychczasowej wysoko­
ści.

k r o n ik a  l u b e l s k a

Lublin. — Związek młynarzy. — 
W dniu 15 b. m. z inicjatywy Izby 
przemysłowo - handlowej odbędzie się 
w sali T-wa Kredytowego Miejskiego 
Zebranie Organizacyjne Lubelsko - 
Wołyńskiego Związku Młynarzy.

Celem tej nowej organizacji będzie 
reprezentowanie ogółu interesów 
przemysłu młynarskiego, spełnianie 
wobec swych członków funkcji organu 
doradczego, zarówno w kierunku 
technicznym, jak i handlowym, regu­
lowanie stosunków pomiędzy praco­
dawcami i robotnikami oraz między 
właścicielami i dzierżawcami młynów, 
wreszcie zabieranie głosu we wszyst­
kich sprawach, dotyczących przemysłu 
młynarskiego oraz handlu zbożem i 
przetworami młynarskiemu

KRONIKA LWOWSKA
Lwów. — Place robotników nafto­

wych. — Komisja cennikowa dla re­
gulacji płac robotników naftowych na 
posiedzeniu w dn. 30 listopada 1929 r. 
w Izbie przemysłowo-handlowej stwier

KRONIKA ŁÓDZKA
Łódź. —Wypadek kolejowy. — Dziś

rano na linji kolejowej Stryków — 
Łódź, poc'ą;| osobowy Nr. 550, zdą­
żający do Lodzi najechał na wóz,
przejeżdżający ' przez niestrzeżony 
przejazd kolejowy. Jedna-;, osób ja­
dących wozem 3,-ostała zabjla, a dru­
ga ranna. Władze policyjne i kole­
jowe wdrożyły dochodzenia, celem 
ustalenia winy.

Łódź. — Wywóz jedwabiu sztucz­
nego. — Przemyśl jedwabiu sztuczne­
go w Polsce powiększa z reku na rok 
swą produkcję, jednocześnie zwiększa­
jąc eksport swych wyrobów zagrani­
cę. W tym roku, jak wykazują dane,
dotyczące eksportu jedwabiu sztuczne­
go z okręgu łódzkiego za okres trzech 
ostatnich miesięcy, zaznaczył się duży 
wzrost tego eksportu w porównaniu do 
tegcż okresu ub. r. Dane te przedsta­
wiają się następująco: w listopadzie 
r. 1928 — 33 330 ton, a w listopadzie 
r. 1929 — 53.045 ton.

Dane powyższe, aczkolwiek doty­
czą tylko okręgu łódzkiego, stanowią 
jednak dostateczny wskaźnik rozwoju 
eksportu sztucznego jedwabiu z Pol­
ski, gdyż okręg lódr.ki grupuje olbrzy­
mią większość wytwórni tego arty­
kułu w kraju. Coraz szybszy rozwój 
przemysłu jedwabiu sztucznego po­
zwała oczekiwać dalszego zwiększenia 
się jego eksportu.

Koło. — Ruch rolniczy. — Unifi­
kacja organizacyj rolniczych, mimo

usilnej agitacji „Wyzwolenia”, dobie­
ga końca. Powiaty: brzeziński, kol­
ski, koniński, łaski, łódzki, słupecki, 
turecki i wieluński doprowadziły już 
definitywnie do unifikacji Kółek rolni­
czych i Centr. tow. rolniczych. Masy 
rolnicze, ujmujące sprawy gospodar­
c e  nie z partyjnego punktu widzenia, 
zrozumiały znaczenie unifikacji i ko­
rzyści z tego dla rolnictwa płynące.

KRONIKA p o m o r s k a

Gdynia — Budowa statku szpital­
nego. — Stocznia gdyńska otrzymała 
rządowe zamówienie na przybrzeżny 
statek szpitalny. Po wybudowaniu 
statek ten bedz;e przydzielony do dy- 
spozycii stacji kwarantannowej, budu­
jącej się obecnie w Gdyni. Statek za­
opatrzony będzie w motor o napędzie 
ropowym.

Świecie. — Przysięga rekrutów. —
W dniu 19 b. m. odbyła się tu uro­
czysta przysięga rekrutów marynarki 
wojennej, w liczbie około 700, którzy 
pr-.yjęci zostali do służby w jesie­
ni r. b.

Szefa kierownictwa Mar. Woj. re- 
rre:entował na uroczystości przysięgi, 
komandor Frankowski, ponadto wzięli 
w niej udział przedstawiciele floty 
gdyńskiej.

Przeszkolenie rekrutów będzie 
trwaio do dnia 1 lutego roku przy­
szłego, poczem z jednostki macierzyj 
stej będą oni przydzieleni do floty i 
flotylli w Gdyni i w Pińsku.

11

■Typrowicza o zasadach budżetowania
i inwestowania.

Poznań. — Powieść o powstaniu.—
Na półkach księgarskich ukazała się 
książka „ Węzeł na chustce”, pióra Ka­
zimierza Piekarczyka. Jest to pier­
wsza jx>wieść o powstaniu wielkopoL 
skiem 1918 r.

KRONIKA POZNAŃSKA

Poznań. — Zjazd samorządowy. — 
W dniu wczorajszym w sali posiedzeń 
Rady miejskiej odbył się zjazd przed­
stawicieli samorządów województwa 
poznańskiego. Po zagajeniu obrad 
przez wojewodę Roger - Raczyńskiego 
wygłosił referat dr. Krybicz, inż. 
Tratnpler i Michalski. Obraay zam­
knięto przemówieniem wicewojewody

KRONIKA ŚLĄSKA
Katowice. — Spadek głosów nie­

mieckich na G. Śląsku. — W r. 1921 
(plebiscyt) Niemcy uzyskali 220.446 
głosów, t. j. 44,1 proc Należy pod­
kreślić, że wysoką liczbą głosów przy 
plebiscycie zawdzięczają Niemcy udzia­
łowi emigrantów z Niemiec.

W r. 1922 (wybory do Seimu) 
87.567 głosów, t. j. 29,2 proc. W r. 
1926 (wybory komunalne) 166.349 gło­
sów, t. j. 41.2 proc. W t. 1928 (wybo­
ry do Sejmu) 182.762 głosów, t. j.
37,0 proc. W r. 1928 (wybory do Se­
natu) 114.862 głosów, t. j. 363 proc.

W roku bieżącym wybory komu­
nalne 64.827 głosów, t. j. 24,4 proc 
Wybory odbyły się jak wiadomo w 
262 gminach wiejskich, oraz w 7 mia­
stach. W pozostałych 56 gminach 
wiejskich raz w 6 gminach miejskich 
wybory odbędą się dopiero w r. 1930, 
względnie 1932. 1

KRONIKA WILEŃSKA
Grodno. — Pop porąbał krzyz. — 

Białostocki „Głos Obywatela" umiesz­
cza następującą wiadomość z Wołko-
wyska.

Duchowny prawosławny w Nowym 
Dworze gminy porozowskiej Skórat 
ściął krzyż katolicki na cmentarzu cer­
kiewnym, a następnie porąbał go i spa 
lii. Krzyż ten postawił na tym cmen­
tarzu ksiądz katolicki jeszcze przed 
100 laty za czasów istnienia w No­
wym Dworze kościoła unickiego.

Czyn duchownego prawosławnego 
spotkał sie z  ogólnem oburzeniem lud­
ności okolicznej. Zniszczony krzyż sta 
nowi! w oczach ludność widomy po­
mnik martyrologii unitów

O. PROKOP: 
ŻYWOTY ŚWIĘTYCH

na wszystkie dni całego roku. 
Wielka księga zawierająca bli­
sko tysiąc stron z wizerunkami 

świętych.
P ię k n e  to  d z ie ło  w in n o  s ię  z n a jd o w a ć  
w k a ż d y m  d o m u  p o ls k im  i k a to lic k im

Ż e b y  u ła tw ić ws z y s tk im  n a b y c ia  „Ż Y W O  
T O W  Ś W IĘ T Y C H * o jc a  P r o k o p a , n o w e 
w y d a n ie  u k a ż e  s ię  w 12 z e s z y ta c h  m ie ­
s ię c z n y c h , p rz y c z e m  d la  ty c h , co  u is z c z ą  
n a le ż n o ś ć  p r z e d  30-ym  g ru d n ia  r. b ., c e n a  
b ę d z ie  z n iż o n a  i  z a m ia s t 15 z ło ty c h  za 
w ie lk i to m  b e z  o p ra w y  w y n i e s i e  t y l k o  

12  z ł o t y c h .
Z a m ó w ie n ia  n a  „Ż Y W O T Y  ŚW IĘ T Y C H * 

o ra z  p ie n ią d e e  p rz y jm u je  
K a to l ic k ie  T o w a rz y s tw o  W y d a w n ic z e

„KRONIKA RODZINNA" 
Warszawa, Podwale 4.
N a jd o g o d n ie j i n a ł ta n ie j  p ie n ią d z e  p r z e ­
s y ła ć  p rz e z  P o c z to w ą  K a sę  O s z c z ę d n o ś ic  
n a  n u m e r  K a to lic k ie g o  T o w a rz y s tw a  W y­

d a w n ic z e g o  N r. 10.703.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

W . P E R E N D Y K A
W anziw a. 

Senatorska S. le i. 67-17.

Na każdy sezon nowości.
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TYSIĄCE chorych na katar żołąd­
ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw­
ność, brak apetytu ogólne osłabienie 
et caetera odzyskały zdrowie, używając 
ziół sławnego na cały świat Dr. Die­
tla Profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej. Adres: Liszki — Apteka.

ŻULIŃSKA B. C. R.: 0  św. Fran­
ciszku z Assyżu 1.20 zł. Oto- 
Matka Twoja. Z ilustr. 1.70 
zł. Mała Święta. Obrazki z 
życia św. Teresy. Karton 
1.50 zł., całe płótno 2 zł. 
brosz. 1.20 zł.

SAMOLOT
zapewnia podróż szybką —  bez­
pieczną — wygodną —  przyjem­
ną — zdrową, dając pełne zado­

wolenie.

TOW. BIBLJOTEKA RELIGIJNA
L W Ó W  — O R M I A Ń S K A  13.

■o*-i l£»', ndąi.N O W O ŚĆ!
Egzorty dla młodzieży

nego.

Historia Biblijna

NOW O ŚĆ!
szkół średnich. Ks. PIOTRA NOWAKA 
Część pierwsza. Na niedzielę roku szkol- 

Cena 8 zł.
w krótkości opowiedziana z licznemi aoboroweml 
ilustracjami (dostosowana do urzędowego programu) 

Cena 1.20 zł.
od II do V klasy szkoły powszechnej z 43 

_ ilustracjami obrzędu Mszy św. ułożony przez 
Ks. Dr. Z. BIELAWSKIEGO. Cena kartonu 0.90 zł., w całe płótno 1.40vzł.

Nadto inne podręczniki szkolne dla X.X. Prefektów 1 młodzieży poleca: Tow. Biblio­
teka Religijna we Lwowie, ul. Ormiańska 13  I Kotowskiego 5.

Mszalik dla dziatwy

K a t a l o g i  d a r m o . W y s y łk ą  o d w r o tn a .
74r

MlIlłllllilllllUItlltHti

P A L T A JE S IE N N
z m o w E

ORAZ SUTANNY OL.A KSIĘŻY

Wa rszaw a, 
Miodowa 4 
tel.  3 5 - S 4.

P O L E C A

ST. CZAPIŃSKI
Hit mm

52r j f

H

„ M Ł O D Y  N A R O D O W I E C "

66r

Organ Młodzieży Narodo­
wej okazuje się to miesiąc 

W Bielsku (Si. Cieszyński) Ul. Blichowa 40.
Prenumerata kwartalna 1 zł. 60 gr.

„MŁODY NARODOWIEC" Jest w y ra z e m  dążeń n a ro d o w o
m y ś lą c e j m ło d z ie ż y . 

iiMŁODY NARODOWI CC1* p o w in ie n  s ię  z n a le ź ć  w  r ę k u  
k a ż d e g o  m ło d e g o  P o la k a  i P o lk i  a  s z c z e g ó ln ie  w r ę k u  
k a ż d e g o  w y ch o w aw cy .

T A N I O
S Z Y B K O

BEZPIECZNIE

Polskich Linij Lotniczych
i

Tysiące ludzi już sie przekonało t y l k o
w Radjo-Etno można najtaniej 1 na warunkach niezwykle dogodnych, 

jakoteź bez zaliczki kupić:
Radioaparaty najnowszych konstrukcji i sprzęt; eufony powszechnie 
znanej i obecnie najlepszej marki Emophon w wielu gatunkach; płyty 
ostatnich nagrań zegary, zegarki kietzonkowe f ręczna; wyżymaczki, 
platery, ntatzyny do szycia i wiele f.p. rzeczy niezbędnych w każdym domu.

D/T. „E m o “  M , OKOŃ, W arszaw a, Zielna 11, tal. 1 2 1 -S S ,
H A L L O  PR O W 1N C JA 1 Ż ą d a jc ie  n a s z e g o  n a jn o w s z e g o  i lu s t ro w a n e g o  c e n n ik a  

n a  r o k  1930 b e z p ła tn ie .

- i i 1

lot
przewożą codziennie pasa* 
żerów, pocztę I towary

sieć komunikacji powietrznej 
obejmuje:

Bydgoszcz -  Katowice - Kra­
k ó w - L w ó w  - Poznań - War­
szawa -  Gdańsk - Brno -  Wien

Informujcie słą:

ustnie -  pisem nie - tektonicznie
-BYDGOSZCZ—
Lotnisko Tel. 19-15.

KATÓW! CE
Lotnisko Tel. 155 i 143.

  KRAKÓW ------
B IU R O  M IEJSK IE  

u l. S z p ita ln a  32. 
Teł. 32-22 .

L o tn is k o -P a k o  w is i  
Teł. 25-43.

B IU R O  M lE JS K lS  
u l. J a g ie llo ń s k a  2X 

T el. 45-71.

- L W Ó W -
L o tn is k o , S k n il iw  
1 P oI b J a n o w a k ii  

Tel. 29-35.

POZNAŃ
i

B IU R O  M IEJSK IE  
W ały

Z y g m u n ta  S ta re g o  4 
T el. 55-16. *

L o tn is k o  — Ł aw ica 
T e i. 67-11.

WARSZAWA ■

M I O D Y
z  m l o d o s y t n i  S p .  A k c ,

K. MIESZKOWSKI
Spróbować może każdy w PROBIERNI! 

ul. Wielka 7 rńg Złote],

BIU RO  ZA R ZĄ D U  
M a rs z a łk o w s k a  135. 
T e l. 5-71, 5-72, 5-73.

Lotnisko—Mokotów 
wef»;łezuLTop 

T el. 8-30, 8-oJ.

-----------  G D A Ń 3 X  -----------
L otnisko 

W rzeszcz-L angfuhr Tel. 415-31.
-BRNO-

Lotis.te 
Tel. 42-66.
WIEN

B iu ro  R e p re z e n ta c j i  
I . T g e t th o f f s tr a s a e  /  

Tel. R -2 1-0-84

L o tn is k o - A s p e ra
Tel.

R . 48-5-63.

W m ie jsc o w o śc ia c h  p o s ia d a ją c y c h  k o m u n i­
k a c ję  «p o w ie trz n ą  sp-rzedrfrą b ile ty  i u d z ie la ją  
ii ifo m m c y j ró w n ie ż  P o ls k ie  B iu ra  P o d r ó ż y  
.G E B IS * . o ra z  o d  d n ia ły , „ M ię d z y n a ro d o w e g o  

Towareystw*
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W ę d r ó w k i  p o  sąd ach
LOKATOR-OPTYM1STA. „MIŁY” ZIĘĆ. 

ŚREDNICY
-  FINANSISTA. — PO-

Społeczeństwo polskie podzieliło 
się na trzy obozy: jedni mówią, że 
jest źle i będzie gorzej, drudzy są 
znowu zwolennikami twierdzenia, że 
jest dobrze, a będzie jeszcze lepiej, 
jeszcze inni, a tych jest poważny 
legjon — wstrzymują się od głośne­
go wypowiadania, co myślą wogóle...

Aby ujrzeć te wszystkie trzy/ 
grupy, plastycznie odzwiereiadTiją- 
ce wszystkich Polaków, wystarczy jjje 
odbyć choć raz wędrówkę po w ar­
szawskich sądach grodzkich.

Obok całego szeregu spraw róż­
nego typu, poważną rubrykę zajmu­
ją  „procesy mieszkaniowe”. O nich 
też dzisiaj pomówimy.

mistycznym zapatrywaniom Szulca 
i skazał go na zapłacenie Wiśniew­
skiemu 300 zł.

* *
27-łetni Stanisław Szulc nigdy 

jeszcze nie był lokatorem. Zawsze 
tak się urządzał, ii mieszka „u kogoś” 
przez pewien czas, powiada, że nie­
ma czem zapłacić i idzie dalej. Nie 
podobało się to oczywiście Romual­
dowi Wiśniewskiemu, który podał 
skargę na nieuczciwego sublokatora 
— do sądu, gdzie Szulc solennie 
przyrzekł, że

— Jak będzie miał to zapłaci:
— „Wiecznie tak źle nie będzie”.
Sąd jednak nie dał wiary opty-

Arcyciekawy i przezabawny był 
„proces rodzinny”, którego bohate­
rem był zięć Smolarskich — Stefan 
Różycki. Mieszka on już wraz z żo­
ną u teściów od dnia ślubu i nie 
chce płacić komornego. Na wszel- 

propozycje teścia wzrusza ra ­
mionami i zrezygnowanym głosem 
odpowiada, że nie ma i nie będzie 
miał z czego płacić, bo to są ciężkie 
warunki. I według pozytywy

— Bieda nie prędko się poprawi. 
Sąd nakazał jednak Szulcowi 

opłacenie komornego.
Na Wolskiej stał dwu-piętrowy 

domek. Znalazł się jakiś finansista, 
który zakupił ten domek, a rządy w 
nim rozpoczął od eksmisji lokato­
rów, tłomacząc im, że chce „zrobić 
przybudówkę”. Lokatorzy in gre- 
mio podali skargę do sądu, gdzie 
wczoraj miała się odbyć sprawa.

Przed sprawą jednak „oskarżo­
ny” doszedł do porozumienia z loka­
torami, którym zobowiązał się kupić 
lokale.

Urzędowanie poczty
w okresie świąt 

Minister Poczt i Telegrafów wy­
dal zarządzenie w sprawie urzędowa­
nia biur pocztowych w czasie świąt 
Bożego Narodzenia.

W dzień wigilijny 24 b. m. urzędo­
wanie trwać będzie jedynie do godz. 
5-ej popol. Doręczanie przesyłek listo­
wych do domu odbędzie się tylko 2 ra­
zy. W dniu 25 b. m. urzędy, jak zwy­
kle czynne nie będą, w czwartek zaś 
26 b. m. poczta doręczona będzie dwu­
krotnie. Urzędy pocztowe czynne bę­
dą od godz. 9 do 11 rano. W ruchu 
telegraficznym przerwy nie będzie-

jak wiadomo, w obiegu zdarzają ci pracowników miejskich, 
się zupełne autentyczne monety, które nych liczną rodziną, 
nie wydają jednak normalnego dźwię­
ku z powodu wewnętrznych pęknięć.

obarcza.

Wymiana
srebrnych 5-zlotówek z brakami.
Bank Polski i Mennica Państwowa 

przyjnK>wać będą bez ograniczeń do 
wymiany srebrne 5-złotówki o brakach 
technicznych, wynikłych przy wybija­
niu.

Podobnych spraw sądy rozpatru­
ją  po kilkadziesiąt codziennie. Jest 
również moc oskarżonych, którzy ko 
rzystając z głodu mieszkaniowego, 
znaleźli sobie żer na nędzy ludzkiej 
i tuczą się „pośrednictwem”.

Dla tego rodzaju oskarżonych sąd 
jest bezwględny. (G.)

Odczyt
O bł. Janie Bosko.

Dziś dnia 22 bm. odbędzie się w 
sali gimnazjum Przyszłość przy ul. 
Śniadeckich 17 odczyt pod tytułem Bło 
gosławiony ksiądz Bosko, jego życie i 
prace. Odczyt wygłosi redaktor Anto­
ni Miszczak. Bilety od 1 do 3 zl. Ca ■ 
ly dochód przeznacza prelegent na ce­
le walki z bolszewizmem i masonerją.

30.000 Zł.
na stypendja miejskie.

Rada miejska m. Warszawy uchwa­
liła 50 stypendjów po 600 zl. rocznie 
dla niezamożnych uczniów i uczenie, 
kończących publiczne szkoły powszech 
ne w Warszawie, celon umożliwienia j 
im studiów w szkołach zawodowych 
lub średnich ogólnokształcących.

Stypendja będą rozdzielone w sto­
sunku 70 proc. dla kandydatów do 
szkól zawodowych i 30 proc. dla kan­
dydatów do szkół średnich ogólno­
kształcących.

Pierwszeństwo w otrzymaniu sty- 
pendjum mają sieroty, półsieroty i dzie

Otwarcie świetlicy
drużyn ratowniczych.

W tych dniach odbyło się uroczy­
ste otwarcie świetlicy drużyn ratowni­
czych Polskiego Czerwonego Krzyża 
okręgu warszawskiego, przy ul Za - 
kroczyrsskiej 6. Na uroczystość przy­
byli prezes Komitetu Głównego Hen­
ryk hr. Potocki, prezes Zarządu Głów 
nego — Zygmunt Zaborowski, sekre­
tarz generalny — Anna Paszkowska, 
prezes okręgu warszawskiego — An­
na Roszkowska, pułk. Jasiński, komen­
dant szkoły gazowej mjr. Wierszyłło, 
naczelnik drużyn ratowniczych P. C. 
K. i liczni goście.

Podczas uroczystości odbyto się 
wręczenie podziękowania — dypłomn 
za gorliwą pracę sierżantowi Gierato­
wi, pierwszemu plutonowemu drużyn 
ratowniczych P. C. K.

BIELAWSKI Z. KS. DR. MSZA-
LIK dla dziatwy od II do VI 
klasy szkoły powszechnej, 
Karton 0.90 zl., całe płótna 
1.40 zł.

Warszawa i Poznafi ubiera się w największych ma­
gazynach ubiorów istniejących

W W A R S Z A W I E
Senatorska 39 (pl. Bankowy).

w POZNANIU
u l i c a  W i e l k a  N r  20.

d a m s k ie  
U B I O R Y  m e s k ie

pod firmą
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gotowe
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Dział obsfalunkowy zaopatrzony w wielki asortyment materjałów krajowych 1 zagranicznych.

ROBOTA I KRÓJ WYKWINTNE 

Na życzenie P. T. klienteli udzielamy dogodnych warunków kredytowych. 63r

P R A W D Z I W  E

P A T ! F O N Y
(Gramofony Pafhć)

‘ / 5N -FIT ;T Nowe modele. Mowe nagrania.

t
A D A M

K L I M K I E W I C Z
W arszawo, Marszałkowska Nr. 154

Cenniki Warunki 
bezpłatnie przystępne (róg Królewskiej). jfir

TYLKO 1 8 0  Z Ł O T Y C H kosztuje 3 lampowy aparat radjowy 
RP3 odbierający całą Europę na głOŚflik

Komplet, a mianowicie: odbiornik, 3 lampy, baterja anodow a 120 w. akumulator, 
Sło£aik oraz materjał na antenę dachową—kosztuje razem ZL 280.

HaimiSszy upominek gwiazdkowy.
Ilustrowane katalogi wysyłają bezpłatnie

Zakłady Radjotechm czne

M & T / a w a s "
Centrala: Warszawa, NIECAŁA Nr. 72,

O d d z i a ł y :  W ARSZAW A, M arszałkowska 141 (nawprost Rysiej)
ŁÓDŹ, Piotrkowska 132. KRAKÓ W , Starowiślna 17.
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R A D I O

Jedynym

Podarunkiem Gwiazdkowym 
dla c a ł e j  r o d z i n y  j e s t

.T R Ó J K A * *

PHILIPSA '
Słota, Mróz, Zadymka 

w domu ciepło, gra
„Trójka" PHILIPSA

OdbMr stacyj kratowych I zagranicznych.

Cena kompletu: „Trójka“ Philipsa, 
i głośnik t y p .  2 0 1 6  z ł .  3 5 9 ,—.
Dem onstracje na wystawie „Radjo 
i Światło, ul. M azowiecka Nr. 9,—.
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